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Co zwycięży?
R o ż w a g a  c z y  te ż  n iep o czy ta ln a  d etn agogja . —  F ro n t r o b o tn ic z y  r o z b ity .

Czesko-polskie 
zbliżenie 

a czeskie warunki.
Z ch w i l ą  za in ic jowan ia  ze s t r o n y  p r a ­

s y  cze sk ie j  p r a s o w e g o  porozumienia  
cze sk o-pol sk i ego ,  m a ją c e g o  na celu zli­
k w i d o w a n i e  n ieporozumień  i obopó lnych  
i d ó w ,  jak ie  w  os ta tn ich  c z a s a c h  p o ­
w s t a w a ł y  m iedzy  C zecha m i  a Poiaka-  
mi,  — p r a s a  po ls ka  z r a d o ś c ią  z a a k c e p ­
t o w a ł a  o w ą  myśl ,  w y c h o d z ą c  ze s ł us z ­
n e g o  za łożenia ,  że w in teresie  obu s ło ­
w iańskich  narodów  leży , by m iedzy nie- 
mi zapanow ała  zgoda. P o n i e w a ż  kością 
n e z g o d y — że tak p o w i e m y  — b ył o  s t a ­
n o w i s k o  czesk ie  w o b e c  mnie jszośc i  pol­
skiej  na Ś ląs ku  czesk im,  w ięc  też za sa d -  
r i c z y m  w a r u n k i e m  podania  ręki do zgo ­
dy z polskiej  s t r o n y  był  w a ru nek .  by  
s to su nek  C z e c h ó w  do P o l a k ó w  śląskich  
m e g ł  takiej  z m.anie ,  a ż e b y  me s t a n o w i ł o  
to p r z y c z y n y  do d a is zych  n ie tyiko  nie­
po roz um ień ,  ale i u t i ud  .iań w p r a c y  nad 
po ro z u m ie n ie m  czesko-polsk iern .

P o z a  tern prasa polska w ysu n ęła  
s łu szn ie  warunki, zm ierzające w kierun­
ku z likw idow ania  ze  strony czesk iej ak­
cji ukrainofiiskiej w C zech osłow acji pod 
trzym ujacej irredentę ukraińską w Ma- 
ło p o lsce  w schodniej.

P r a s a  c z e s k a  nie w y p o w i e d z i a ł a  się 
j e szcze  w  zupe łnośc i  w  tej sp raw ie ,  lecz 
w ni o sk u ją c  z g ł o s ó w  p r a s y  czesk ie j  na 
S i ą sk u  na jba rdz ie j  w  tej s p r a w i e  e k s p o ­
n o w a n e j .  p r z y p u s z c z a ć  na l eży  że C ze­
chom  trudno się  zd ob yć  na dobrą w ole  
i że r acze j  oni p r a g r ę l i b y  d y k t o w a ć  nam 
w a r u n k i ,  a c z k o lw ie k  rola ta racze j  nam 
p r z y p a d a ,  ze wzg lędu ,  że nie P o l a c y  
lecz  C zesi sto so w a li n ap astliw ość w  
sw ych  stosunkach  sąsiedzk ich .

N a j c ie k a w s z e  w y n m z e n i a  w  tej m a-  
terj i  p r z y n ió s ł  s ł y n n y  już w  Po ls ce  g a ­
d z i n o w y  o r g a n  czeski  „Nasz  Ś l ą z a k 11 pi­
s a n y  po polsku a w duchu  s z o w i n i s t y c z ­
n y m  czesk im,  r e d a g o w a n y  p rz e z  n ie ­
mnie j  o s ła w io n e g o  r e n e g a ta  P o la k a  S m y  
c z k a  w Ja b ło n k o w ie .  W  piśmie  tern nie- 
po dp is any  a u t o r  ro z t r z ą s a  w a r u n k  ja- 
k.e p o w in n y  b y ć  uw zgl ędn io ne  ze s t rony  
Polskiej  p r zy  p r z y s z ł y c h  u m o w a c h  cze-  
sko-polsk ich .  „ W  zbliżeniu cze sk o- po l -  
sk iem — twierdz i  „Nasz  Ś l ą z a k ' 1, k w e -  
stja ś ląskich P o l a k ó w  o d g r y w a  p o d r z ę d ­
ną ro lę ( l )  S ą  inne k w e s t j e  ważn ie j sze ,  
k t ór e  chc iel iby P o l a c y  mieć  z a ła tw io n e  
tak, jak om sobie tego ży czą .  J e s t  to kw e 
sJa R u s k a  i U k r a iń c ó w  (z a c h o w u j e m y  tu­
ła. s tyl  „N asz ego  ŚlązaKa") ,  j est  to kw e-  
Stia pr zy jac ie l sk iego  s to su n k u  nasz ego  
z r z e s z ą  n iemiecką .  P o n i e w a ż  k toś  nie­
na widz i  mo jeg o  przy jac ie la ,  m a m  go 
d l a t ego  ta kż e  n ienawidz ić? . . .

P o z a  tern mimo p o zo rne go  z a w i e s z e ­
nia broni ,  mim o s p o d z i e w a n e g o  T r e u g a  
P e i  w pras ie  czeskiej ,  wc ią ż  je szcze  po­
jawia j ą  się w niej a r t y k u ł y  pod r u b r y k ą  
>,Z P o ls k a " ,  w k t ó r y c h  podaje się  s z c z e ­
g ó ły , m ające na celu o śm ieszen ie  czy  
spotw arzen ie  stosu n k ów , istn iejących  
V’ Po l sc e .  U d y  p j l sK a  p r a s a  zap rz e -a a la

P o ło żen ie  w  gó rn ic tw ie  G ó r n e g o  Ślą  
s k a  jes t  w d a l s z y m  c iągu  n i e w y ja śn io ­
ne a robotn i cy  nada l  o d b y w a j ą  z e b r a ­
nia za łóg ,  na k tó ry c h  podejmują  u c h w a ­
ły c z y  s t r e jk o w a ć ,  czy też nie. P r z y ie m  
z a u w a ż y ć  m ożna  w sze lk ie  cech y  n iezd e ­
c y d o w a n ia  i c h a o s u ?

T a jn e  g ło so w an ia ,  p r z e p r o w a d z a n e  
obecnie  w ś r ó d  za łóg  kopalń w k ie runku 
ustalenia,  czy  s t r e j k o w a ć  czy  też nie, 
w s k u t e k  s i lnego podt i iecer ia  i obur zenia  
r o b o tn ik ó w  na z a m a c h  p r z e m y s ł o w c ó w  
na ich p lace  —  częstok roć powodują  
czy n y  n ierozw ażn e, podsycane jeszcze  
przez skrajne jednostki socja listyczn e i 
kom unistyczne.

Do t a k ’ch p o ż a ło w a n ia  g o d n y c h  c z y ­
n ów  dosz ło  w ubieg łą  so bo tę  w Nilti- 
szo w cu , gd zie  d oszło  do starcia m iędzy  
robotnikam i śp ieszącym i co  pracy na ko­
palnię „Niklsz" a robcm ikam i strejkują- 
cym i. W o b e c  tego zajścia w k r o c z y ł  na 
tui en kopalni  pa t ro l  p o l c y j n y ,  k t ó ry  
mus ia ł  się j edn ak  w ycof ać ,  g d y ż  zos ta ł  
o b rz u c o n y  kamieniami .  W mię dz yczas ie  
z a ż ą d an o  pos i łków,  k tóre  zdo ła ły  zli­
k w i d o w a ć  s ta rc ie .  W  d o m a c h  kopaln ia ­
nych  p r z y t r z y m a n o  aze reg  osób,  podej-  
r va n y c h  o  s p r o w o k o w .  nie zajścia.

T e g o  rodza ju  za j ść  a są  w y w o ł y w a ­
ne dem ago g ic zny m i  popisami  socjal i­
s t ó w  i k om un is .ó w ,  za  k tó rem i idą b a r ­
dziej n e rw o w i  i ro z g o r  czen i robo tn icy .  
G s t rożni  i ro zw ażn i  robotn icy  wciągani  
sa n ie raz  p r z e m o c ą  do te. nieobliczalnej  
w sk u tk a c h  akcji.  Z p r z y k r o ś c i ą  t rzeba 
nadmienić,  że o s ta tn ie  posunięc ia  w śró d  
ro b o tn ik ó w  w p ro w a d z i ły  taki chaos, 
że  fron t ro b o tn iczy  trac i  dalej sw ó j  je ­
dnolity  c h a ra k te r ,  tak  b a rd z o  p o trz e b n y

w ogóle  pi sać  o C z echa ch ,  Czes i  nadal  
s t a r a j ą  się w s z c z e p ia ć  w sw o je  s p o łe ­
c z e ń s t w o  n iechęć  i p o g a r d ę  do Poisk i .  
W y s t a r c z y  pr ze j r zeć  os ta tn ie  nu m e ry  
„N a sz e g o  Ś l ą z a k a 11 lub „ O b r a n y  S lez-  
sk a" .  S ą  tam a r t y k u ł y  jak „ P o ls k o  upa­
dło w nemi los t  p a p e ż e "  lub „ P r ó c z  se 
oŁesil po lsky vladtti  pos l anec  W a r z y ń -  
s k i ? “ — w k t ó r y m  imputuje się p o t w o r ­
ne podej rzenie,  że W a r z y ń s k i  zos ta ł  z a ­
m o r d o w a n y  przez  p r z e c i w n i k ó w  pol i ty ­
c z n y c h  i dla u p o z o r o w a n ia  s a m o b ó j s t w a  
zwłoki  j ego  nas tępn ie  p o w i e s z o n o ;  roz ­
pisują się o  sądz ie  brzesk im,  p r z y t a c z a ­
jąc  z niego na jbardz ie j  c h a r a k t e r y s t y c z ­
ne z w r o t y  obrony ,  k tó re  w tego rodzaju 
ujęciu w y c h o d z ą  w p r o s t  skandal iczn ie  
i w n a j w y ż s z y m  s topniu  k r z y w d z ą c e  
Pol skę .  W  ty m w y p a d k u  „Nasz  Ś l ą z a k "
i „ O b r a n a  S l e z s k a "  w z a je m nie  się uzu­
pe łnia ją  w n i e u k r y w a n e j  n ienawiśc i  i 
w p r o s t  w jakiej ś p a w j a u o w e j  z łoś l iwośc i  
dc  Polsk i .  W o b e c  tak iego  s t a n o w . s k a  
s z o w i n i s t y c z n e g o  od ła m u  p ra s y  czesk ie j  
t r ud no  m y ś le ć  o is totnej  zgodzie  polsko- 
czeskiej .  a wą tp ić  na leży  m o cn o  c zy  w o  
góle k iedy dojdzie do i s to tnego  p o r o z u ­
mie nia  w tej s p r a w .e.

w w a lce  o byt cz łow iek a  pracy. Każdy
w y r o b i o n y  społecznie  rob otn ik  w i e ­
dz ieć powinien ,  że ty lko  jednolita akcja 
zw iązk ów  za w o d o w y ch  m oże dać z w y ­
c ię stw o  robotnikow i w  jego w a lce  o  byt. 
Zaś  s t re jk  jest  dla r o b o tn ik ó w  ty lko w t e -  
dj  b ronią  silną,  jeżeli jest on przeprow a­
dzony jednolicie i w n o rm a ln y c h  w a r u n ­
kach  g o s podar cz yc h .

N aj leps zy m p r z y k ł a d e m  panu ją cego  
obecnie  c h a o t y c z n e g o  nas t ro ju  w ś ró d  
r ze sz  ro bo tn i c z y c h  G ó r n e g o  Ś lą sk a  są 
w y d a r z e n i a  na  kopam i  M ys ło w ic k ie j  
o r a z  na kopalni  „ F e r d y n a n d "  w  Boguci ­
cach.  Na kopalni M ysłow ick iej dnia 3 
hm. znaczna c zęść  za łog i opow iedzia ła  
się  za strejkiem , a już dnia następnego  
chciała  przystąpić do pracy. Na kopalni  
„Ferdynand" w  B ogucicach , gd zie  strejk 
w yb u ch ł w  u b ieg ły  piątek, sk o ń czy ł alę 
już na p iątkow ej nocnej zm ianie. W  so­
botę r ano  za łoga  tej kopalni  p r z y s t ą p i ł a  
dc pr ac y .

G órn icy  p od zielili się  na d w a  o b o z y .
Zespół  P r a c y  w y d a ł  kom u n ik a t  w  

k t ó r y m  o ś w i a d c z a  na l iczne z a p y t a n i a  
s k i e r o w a n e  do Zespołu  pr zez  c z ł o n k ó w  
rad  z a k ł a d o w y c h  w  s p r a w i e  obecnie  
w y t w o r z o n e g o  poł ożenia  dzikich s t re j -  
ków ,  jawmych g ł o s o w a ń  itd., że  nie da 
się  tero ry zo w a ć żadnym  skrajnym  ż y -  
v'iotom  i żąda od za łóg  śc is łe g o  prze­
strzegan ia  u ch w ał ostatn iego  kongresu, 
które to uchw ały Zespół sam będzie lo ­
jalnie w y k o n y w a ć . C z ł o n k o w  rad  z a k ł a ­
d o w y c h  Zespól  P r a c y  p r z e s t r z e g a  przed  
v e iega lme po w s ta łe m i  komi t e t ami  s t re j-  
k ow em i ,  k t ó r y m  pod ż a d n y m  p o z o re m  
me na leży  d a w a ć  posłuchu.  Zespól  po-

R ó w n o c z e ś n ie  jakiś Holeczek  w 
„ P r z y t o m n o s t i "  r ów nież  n a p a d a  na P o l ­
skę,  p r z y c z e m  w su k u r s  p r z y c h o d z i  mu 
r e d a k t o r  P e r o u t k a .  W ystąp ien ie  o w y ch  
ludzi w zbudziło  niesm ak w p ow ażnej pra 
sie  czesk iej, a z n a n y  dz iennik  „ S ł o w a k "  
w y t k n ą ł  n ie tak t  ich w o s t r y c h  s ł o w a c h .  
Chod zi ło  w1 ty m  w y p a d k u  o z a a t a k o w a ­
nie Polsk i  i r z ą d u  P i ł s u d sk ie g o  za  ich 
r z e k o m e  gnę bien ie  mniej szości  n a r o d o ­
w y c h  w Po lsc e .  „ S ł o w a k " ,  naw ią z u ją c  
dc w y w o d ó w  „ P r z y t o m n o s t i " ,  w y r a ż a  
zoz iwien .e ,  że or g a n  min is t ra  B e n e s z a  
mo że  o d w a ż y ć  się na po do b n eg o  r o d z a ­
ju o s z c z e r s t w a ,  z w ł a s z c z a  w chwili ,  
k iedy  p o w s z e c h n ie  m ów i  się o po jedna-  
n.u cze sko -pols k ie m,  i k iedy Czesi  sami  
ob w in ia j ą  P o l a k ó w  o te winy ,  k tó re  pr ze  
c eż nie komu innemu,  jak w ła śn ie  C z e ­
c hom  mo żna  pr zypis ać .

P r a s a  polska  pow in n a  już raz  raz  s t a ­
n o w c z o  za jąć  s t a n o w i s k o  w o b e c  tych  
m a t a c t w  p r a s y  czesk ie j  i p o s t a w i ć  w y ­
raźnie  sw'e warunk i ,  d y k t o w a n e  poczu -  
c .em sp raw ied l iw o śc i ,  a od p rzy ję c ia  
k tó ry c h  za leży  da ls zy  w y n i k  akcji  s t w o ­
rzenia  p or oz um ie n ia  czesk o -p o lsk ie go .

daje r ó w n ie ż  do w ia dom oś c i ,  że s e k r e ­
ta r ze  Zespołu  P r a c y  w ż a d n e m  zeb ran iu  
za łó g  aż do  w y n i k u  g ł o s o w a n ia ,  udz ia łu  
b r a ć  nie będą .

Zespół  P r a c y  k i e r o w a ł  c a ł ą  a kc ją  
t2 jnego  g ło s o w a n ia  „ z a “ c z y  „ p r z e c i w "  
s t r e jk o w i  i zb ie ra ł  je4 r e zu l ta ty .  Do  s o ­
bo ty  po łudnia  w i a d o m e  b y ł y  wy n ik i  z 
3ó ko pa lń  (na  og ól ną  l i czbę  41 c z y n n y c h  
kopalń ś ląskich) .

Za strejk iem  
w y p o w i e d z i a ł y  się kop a ln ie :  1. „Alek­
s a n d e r "  w  Ł az is ka ch ,  2. „A nda lu z ja "  w  
Kamieniu,  3. „ B r a d a  1“ w  Ł a z i s k a c h .  4. 
„D ę b ie ń s k o "  w  C z e r w i o n c e " ,  5. „E m i ­
ne nc ja "  w  Dębie  pod Katow icam i ,  6. „ F e r  
d y n a n d "  w  Bog uc ic ach  pod K a t o w i c a -  
nr (z n o w u  pracuje) ,  7. „F ic inus"  w  Sie­
m i anow ic ach ,  8. „ F l o r c n t y n a "  w  Ł a g . e w  
nikach.  9. „ G ie s c h e "  w J a n o w i e  - Niki-  
sz o w c u " ,  10. „ U o t t h a r d "  w O r z e g o w i e ,  
U .  „H o h e n lo h e "  w e  W e ł n o w c u ,  12. „ M a  
ty ld a"  pole w s c h o d n ie  w Lip inach ,  13. 
„ M a t y l d a "  pole zachodn ie  w  Lip inach,  
1<3 „ M y s ł o w i c k a "  w  M y s ł o w i c a c h ,  15. 
„ P a w e ł "  w  Chebziu ,  16. S k a r b o w e  „Knu 
r ó w " ,  17. S k a r b o w e  P o le  P ó ł n o c n e 1"  
pod Król. Hutą ,  18. „ Ś l ą s k "  w  C h r o p a -  
C2 0 w i e “ i 19. „ R i c h t e r "  S ie m iano w ic e .

P r z e c iw  s tre jk o w i  
w y p o w i e d z i a ł y  się px’z e w a ż n i e  w j a w -  
nem g ł o s o w a n i u :  20. D o n n e r s t n a r k "  w  
C h w a ł o w i c a c h .  21. „ E m m a "  w  R y b n i c -  
k em,  22. „Hi l lebrand"  w N o w e j w s ą  23.

j a c e k "  pole w s c h o d n i e  w  Król.  Hucie ,  
25. „ L y t a n d r a "  w  N o w y m  B y to m iu  26. 
.M a k s "  w M i c h a łk o w ic a c h ,  27. „ N ie m ­
cy  w Ś w i ę t o c h ł o w i c a c h ,  28. „ P i a s t "  w  
Lędzinach ,  29. „ P o k ó j "  w  N o w y m  B y ­
tomiu,  30. S k a r b o w e  P o l e  W s c h o d n i e "  
pud  Król.  Hutą ,  31. S k a r b o w e  „P o le  Z a ­
chodnie" ,  32. „ W i r e k "  w N o w e j w s i  i 33. 
„ W u j e k "  w  B r y n o w ie .

W y c z e k u j ą c e  s t a n o w i s k o  za ję ły  z a ­
łogi kopalń „ H ra b in a  L a u r a "  w  C h o r z o -  
w ie o r az  „ J a c e k "  pole zachodni e  w  Kró­
lewskie j  Hucie.

Zu p e łn y  b r a k  z a i n t e r e s o w a n i a  g loso-  
v ' a n ie m  „z a "  c z y  „ p r z e c i w "  s t r e jk o w i  
o k a z a ł y  załogi  kopa lń  w  R y b n ic k i e m ,  
jak kopa lń :  „ S z a r l o t a "  w R y d u ł t o w a c h ,  
„ h o j m "  w  Niewiadomr u „ R y m e r "  w  
O b s z a r a c h  o r a z  „Bl i i cher "  w  B oguszo-  
wicach .  Na  tej os ta tn ie j  kopa ln i  d la tego,  
że w dniu 1 m a r c a  br  będz ie  ona  un ie ­
ruchom ion a .  Co  w o b e c  tak iego  w y n i k u  
g l o s o w a n i a  p o s t a n o w i  Ze sp ół  P r a c y  —  
nic w ia d o m o .  Dzis ie j szy  poniedz ia łek  
po w in ie n  p r z y n i e ś ć  w y ja śn ie n i e  p o ło ż e ­
nia.

W  tej chwil i  ogn isk iem s t r e jk u  s ą  k o ­
palnie spółki  „ G ie sc h ag o "  gdz ie  w o d z ą  
rej  socjal iści .  R uch  s t r e j k o w y  jest  po d ­
s y c a n y  z n ieda lek iego  ag łę b ia  D ą b r o w ­
skiego.  s k ą d  w y c i ą g a  p a z u r y  na  Ś lą s k  
g w a r d j a  S t a ń c z y k a .  S n a ć  tutejsi  soc ja li ­
ści s ą  tak sfabi,  że o w ł a s n y c h  s i łach nie 
su w  s tan ie  r u s z y ć  z mie jsca.  T o  też m u ­
s z ą  się „p o s i ł k o w a ć "  skąd in ąd .

ra



Jafeiemi drogami potoczyć sio powinna 
dyskusja rozbrojeniowa?

Stanowisko Francji wyw ołało olbrzymie wrażenie.

G enew a. D elegacja francuska na kon 
fe rencję  ro zbrojeniową ogłosiła dziś 
w iec zo re m  tekst donios łych propozycji ,  
d o ty c z ą c y c h  utw orzenia sił zbrojnych  
pod rozkazami Rady Ligi Narodów i od­
dania tym  siłom zbrojnym pewnych, ka- 
tegoryj środków technicznych, jak aero­
p lanów , czo łgów  itd. P repozycie te u- 
4rzym yw ane dotąd w  wielkiej tajemnicy, 
w yw oła ją  niew ątpliw ie silną konsterna­
cję  zw łaszcza  w  kołach oacyfistów  an- 
g lo  - saskich i stanow ić będą próbę 
szczerości ich prooagandv. zm ierzającej 
ty lk o  do rozbrojenia niektórych państw, 
stojących  na straży  pokoju i bezpieczeń­
stw a .

G eenw a. Ogłoszone propozycje  f ran­
cusk ie  sa  n ie ty lko p ie rw szem  wielkiem 
zd a rzen ie m  konferencji ,  ale wprowadza  
i ą  ją odrazu na to ry  dvskusji  zasadni­
czej  i konkretnej .  W y w o łu j ą  one popłoch 
w ś r ó d  propagand y,  k tó ra  w y z y sk iw a ła  
n a tu ra ln y  w s t r ę t  ludzkości do b a r b a ­
r z y ń s t w a  wojny,  i pow sze chną  obaw ę 
p rz ed  n o w y m  katakl izmem,  m ogącvm 
zn iszczyć ca ły  dorobek  cywil izacvinv 
ś w ia ta .  Propaganda ta pragnęła zużyć  
konferencje dla osłabienia militarnego 
państw , stojących na gruncie traktatu 
w ersalsk iego, albo też, w  razie rozbicia 
s ie  konferencji, donrowadzić do prze­
darcia traktatu w ersalskiego i zniesienia 
zaw artych  w  niem ograniczeń nakaza­
n ych  bezpieczeństw em  obecnego stanu 
terytorialnego Europy.

P ropozycje francuskie są pozytyw ną  
konceocła, łccząca  rozbrojenie z równo- 
czesnem i gwarancjam i bezp ieczeństw a  
iprzez dostarczan ie  Lid^e środków,  nie­
ty lko m ora lnyc h  do pełnego i sku tecz­
nego zapobiegania wojnie i p o w s t r z y ­
m an ia  ągresii .  Ze s t ro n y  niemieckiei  n;e 
prz ypu szczano.  abv  Franc ja  s tanowisku 
s w e m u  iuż w  p ie rw szych  dniach konfe­
rencj i  nadała  for memeal nego projektu.  
(To też zamieszanie w  kołach memiec- 
Ikich. sowieckich i n iektórych ' a n g lo s a ­
skich  jest  tern wieksze.  iż niepodobna 
będzie  chyba po zyskać  pacyf is tycznych 
argumentacj i  dla agi towania  przeciwko 
t em u  sympa tycz nem u,  choć tak n iezw y­
kle śmiałemu projektowi .

W ielka Brytanja, zarów no jak i P ol­
ska zostały  uprzedzone przez Tarńieu 
o  fakcie i tekście projektu w  ciągu dnia 
dzisiejszego.

Pro jekt  francuski  w y w o ł a ł  wielkie 
za in teresowanie  również  i w kołach a- 
m eryka ńskich .  k tóre  w y ra ża ł a  jednak 
przekonanie,  że dla Stanów  Zjedn. jest 
on nie do przyjęcia.

Najbardziej  n ienrzychvlne  s t an o w i ­
sko  za jmują ocz yw iści e  Niemcv,  k tó rzy  
jednak przyznają ,  że delegacja f rancuska

uczyniła bardzo zręczne posunięcie poli­
tyczne  I odniosła pow ażny sukces fak­
tyczn y, ujmując w  sw e  ręce ster konfe­
rencji.

Kobiety mają głos.
G enewa. Sobotnie posiedzenie kon ­

ferencji  rozbrojeniowej,  poświęcone 
przyjęciu petycii  rozbrojeniowych,  z ło­
żonych przez  różne organizacje społecz 
ne. pos iadało tylko jeden moment  inte­
resujący.  gdy korowód nań, przepasa­
nych zielonem i w stęgam i, składał przed 
stołem  Hendersona pliki n ety d i, podpi­
sanych przez miljony osób. Natomias t 
przemówienia  w y p a d ły  naogół nudnie.

Lord Cecil rozwifał  przes tarzałe  u- 
chwały .  zapadłe w roku ubiegłym na bu­
dapeszteńskim kongres ie  przyjaciół  Li­
gi N a ro dów  a Vamdervelde.  ku głośnej 
i szczere i  uciesze Niemców,  żądał  znie­
sienia różnicy,  jaka w  oozionre  zbroien 
istnieje pomiędzy zwyciężonymi a z w y ­

cięzcami.  Znacznie po wściąg l iwsz y by ł  
Jouhaux,  k ió ry  w  imieniu federacji  syn-  
dykal is tycznei  m o t y w o w a ł  konieczność 
rozbrojenia bezrobociem,  ora z  podkr eś ­
lił związek  rozbrojenia z p ew nem  mini­
mum bezpieczeństwa.

Dzisiejsza manifestacja za rozbroje­
niem wzbudzi łaby z,apewne wieksze  za ­
interesowanie.  g d v b v  pie z łożony wczo 
raj  konferencji  projekt  francuski,  k tó ry  
wciąż jest tematem rozm ów  i dvskusvj .  
Z tern wiekszem za interesowaniem o- 
mawiane są kontrprojekty ,  z jakiemi nie 
omieęzkaią wvstarvć  inne naństwa.  a 
p rz edew szys tk ie m Niemcy.  Stanie się to 
zapewne podczas  dvskusi i  jeneralnei.  ja­
ka formalnie rozpocznie się w poniedzia­
łek. Fak tycznie  iednak za równo  dvsku- 
mę. jak i ca łą  konferencję o tw orz y ł  T a r -  
dieu wczorai  swem  ksnnse,  wyg łoszo-  
nem wo bec 200 dziennikarzy w Hotel 
des Bergues .

orscy w r a t
K atowloe. Huta  „Laura” w  Siem ia­

now icach domagała  sie od komisarza  
demobi l izacv’nego  zgody na zwolmenie 
425 robo tmków.  Komisarz zgodził  się na 
urfooowanie na cz_as nieograniczony 350 
robotników .

Huta „Król” wyn owiedzia ł a  prace  
150 robotnikom na 15 bm. S n raw a  zwol­
nień b ędz :e omawiana na konferencii u 
komisarza demobi lizacyjnego w bieżą­
cym tygodniu.

Nadzór  s ąd o w y  huty „Pokój” w  No- 
w vm  Bytomiu złożył  u komisarza  demo 
bi lizacyjnego wniosek o zezwolenie na 
zwolnienie 2 100 rob otmków  z huty . .Po­
kój". a to:  07 z huty  ..Pokój".  19 z huty 
.Baildon" i 60 i  zarządu centralnego.  

Huta — przy dzisiejszych waru nk ach  — 
nie może duć zatrudnienia w s z v s t k :m 
robotnikom,  k tórzy poprzednio p r a c o w a ­
li w hucie.

Litwinow w BerFnle.

W  p r z e je ź d z ie  na k o n fe r e n c ję  ro z b r o je n io w a  do O e n e w y  za tr z y m a !  s ię  k r ó tk o  w  B e r l in ie  s o ­
w ie c k i  k o m is a rz  (m in ister )  sp r a w  z a g r a n ic z n y c h  L in v in o w ,  k tó r e g o  w r a z  z żo n a  w id z im y  po­
w y ż e j  w  o to czen iu  posta s o w ie c k ie g o  w  B e r l in ie  C hińczuka,  b y te g o  k o m is a r z a  lu d o w e g o  Lu* 

n a c z a r s k ie g o ,  s z e fa  p r a s o w e g o  U r m a ń sk ie g o  i innych .

C zęśc io w e unieruchom ienie n iektórych  
kopalń .

Katowice. W  ubiegłym tygodniu  u 
komisa rza  demobi lizacyjnego odbyła  się 
komferencia w  sprawie  wniosku d y r e k ­
cji kopalni „Florentyna” w  Ł agiew ni­
kach o zwolnienie na szybie „S c h w e r in ” 
190 robotników w  związku  z ca łkow i-  
tem unieruchomieniem szybu.  Komisarz 
•nie zgodził  się na to. twierdząc ,  że ro­
botnicy  ci mogbbv dostać  p racę  na in­
nych kopalniach.  W o b e c  tego przenie­
siono narazie do innych s zy b ó w  50 ro ­
botników.

W  ubiegłą sobotę na konalni „M atyl­
da” pole w schodnie w Lloinach obecny  
był  inspektor p ra cy  inżynier  Seroką,  
k tóry  p rz ep ro w a d za ł  na miefscu b a d a ­
nia w  związku z wnioskiem dvrekci i  tej 
kopalni,  k tó ra  chce zw olnić 850 ludzi. 
S o ra w a  nie zos tała rozs t r zygnię ta ,  a o-  
rzeczenie w v d a n e  zostanie przez komi­
sarza demobi lizacyineeo w  tvch dniach.

Zarząd  kooalni M ysłow fckiei w y w i e ­
sił ogłoszenie że zap ro wad zono  na d w a  
dni świętówki .  P o za t em  za rząd zwróci ł  
się z wnioskiem do komisarza  demobi­
l izacyjnego o zw olnienie 1 000 robotni­
ków  oraz  o zwolnienie ro botników ze 
wszystkich  przeds ięb io rs tw p r y w a tn y c h  
p ro w a d ząc y ch  prace  na kopalni.

W  związku z zamierzonem zamknię­
ciem h»ty , .Fa jwv“ w  Św iętochłow icach  
n r ’.sialab*' również  ulec zamknięciu ko­
palnia „N?emcv“ w  Św iętoch łow icach , 
mależaca do księcia Do nners m arck a .  a 
za t rudnia!ąca około 2 800 robotników.  
Kooa lnh  ta w rov'd urnowy zaw ar t e j  z 
huta . Fal va"  na 99 lat pod względem  
nrod"kci i  fest ściśle z nią związana.  Nie- 
bezn:eczeństwo  to oczywiście  minie, o  
de Katowicka S p o ’ka Akcvina zde cydu -  
:e się na dalsze prowadzenie  huty.

p p A*»r w  „O bersch lesisches K raftw erk
Smółka A kcvfna“ w  C h orzow ie.
Chorzów. W  nocy z sob oty  na nie­

dziele w ybuchł nożar w transform atorze 
rog’d acv’nym. P ożar został nrzez enor- 
"łczna akej» obecnych straży ognio­
w ych  ograniczony do miejsca wybuchu  
ogn’?. Przycz .vnv  pożaru należy  szukać 
wed^u"  do tychczasow ych  dochodzeń w  
s am ym  transformatorze regulacyjnym.
Szkoda pck rv ta  iest ubeznieczeniem.  
Na n rawid łowa d o s taw ę  prądu poża r  nie 
wpłyną ł  w żadnei  mierze.

Z w eglone trupy od kryto  w  pórach.
N ow y Jork. P o  tyg odniowych  poszu­

kiwaniach eksnedvcia ra tu nkow a  w y ­
d a n a  z Los  Angeles,  znalazła w górach 
Tvbacban i  na północ od tego mias ta  
szczątki samolotu 1 siedem  zw ęglonych  
tronów. Samolot  ten w y s t a r to w a ł  przed 
tygodniem z Los Angeles, był zasko­
czony przez burze i spadł na nrzełecz  
g A-rską, gdzie nastanił  wyb uc h  zbiornika 
z benzyną.  W śr*d zabitych znalduje 
sle miot. mechanik i oleciu pasażerów .

Na Daęielniku.
Opowiadanie z prawdziwego zdarzenia.

8) (Ciąg dalszy).

Krupa i W y d r z a k  nie zrobili tego ze 
siebie, że by  k ob ;e ty  na naradę  zw o ły -  
v  ać, k iedy z mężami  można było pom ó­
wić. Czyjaś  z boku jest tu robota. . .  lecz 
c z y j a ?  A no — G ru dy  i Joska,  jeno mię­
dzy  nimi różnica ta. że G ru da  bałamuci  
ludzi dla grosza  za doradzanie,  a Josek,  
ten kroi ch yba na coś większego.

Co tam zasiadło w  jego umyśle,  nie 
umiał  Maciej  tego odgadnąć,  dość. że 
zasiadło.  P ro w ad z i ł  on Niemca do kup­
na Zaga jew a  i r achow ał  na spore faktor- 
ne za to, bodaj  po d w a  ruble od sta, a to 
by  uczyni ło  od ca łego szacunku tysiąc 
i dwieście rubli. By ło  nad czem połamać 
głowę!  Ale Jośek dokumentnie już wie. 
że ceną  nie zmami dziedzica i niczem go 
nie nakłoni do sprzedania  m a !ątku w rę­
ce niemieckie.  S t a ry  major gotów  w s z y ­
stko stracić,  a na uk łady  z Niemcami nie 
pójdzie. Josek to w y m ia rk n w a ł  > nie 
myśli już o t e rn ; ma on inną jakąś  r achu­
bę... więc  j a k ą ?

Tu  cały  sek. i to przez  cała noc odej ­
m o w a ło  sen Maciejowi . Ale i Magda nie

rwała także  snu spokojnego:  to w z d v - 1 
cha. to się przew ra ca ,  to coś bredzi »vbv 
y  gorączce .  — i Maciej .zachwyci ł z jej 
b iedzenia  te s ło w a :  „Dajcie wy tam po­
kój mojemu...  on nie ciągnie za dworem.. .  
n e! nie! Po tem coś zam rucza ła gn cwa 
s :e, kłóci... ze rw ała  się i na pościeli usia­
dła

. .Chrys te Jezu!  — pomyślał  Maciej:  
— urok ktoś rzucił na kob'etę.  czy 
co?. . ."  —  i w głos przemówił  do niej.

—  Magda!.. .  Co cię tam dręczy  we 
ś n !e ?  Prze żegn a j  się sama i obżegnaj  
w edle s ieb:e i ponad soba... to te widzia­
dła odpędzisz.

—  Ji!... sen m ara !  śnij  ino ty... a i 
mnie nie przeszkadzaj .

Nazajut rz Magda pi erw sza  była  na 
nogach,  a za n‘ą ze rw a ła  się Jagusia,  bo 
W a w r z o n  z Woi tkiem p rz y  koniach w 
stajni sypiali.  C ó rk a  poszła do obórki z 
dojnicą, m at ka  zaś roznieciła og ;eń 
na kominie i wodę  p rz ys ta w ia  w sag a ­
nie. Maciej spał  jeszcze.

Już  słonko z łotym ra bk 'em zajaśnia­
ło nad ziemia, k iedy on mocniej  zachra- 
pał, przeciągnął  się i ze rw ał  z pościeli. 
B orąc  miskę z półki, żeby się umyć,  tak 
zagadał  do M agdv :

—  T y  tam coś n iedobrego chyba  u ­

k r y w a s z  przedemną.  k iedy taki ciężki 
sen rwałaś.  P rz yz na j  się... co ci to jes t?

— Coby być miało — odpowiedzia ła 
Magda — wc c i ek aw eg o ;  ty oto mnie 
powiedz jak wczoraj  s tanęło z seoarun-  
k em we d w o r z e ?  Co fo lepszego będzie 
d:a nas i całej  wsi, że tak c iągnąłeś  za 
k m ?

— Co lepszego powiadasz?. . .  A czy 
n:e widzisz różnicy naszego gospodar­
s twa z w e m ieck 'e m ?  Masz. ich całą w'eś  
i za ledwe o jedną granicę od nas. My 
mam y po włóce  a i oni nie maia więcej.  
Kto lepiej stoi... Niemcy,  czy m y ?

— To też porównanie  zrobiłeś! Im 
się i rodzi więcej,  i inwentarz  więcej  
t izymają ,  i żyją inaczej... a chałuna nie­
miecka.  a sprzęgaj  a go tówka w  kiesze­
ni..  co to i gadać!  Myśm y się do nich nie 
umyli.

— A spróbowa łeś  pomyśleć  — cze­
m u ?

— No. Hi żel... bo lepiel stoją. Zaj rzeć 
oto choćby na Siermątkowo-kmiece. .  toć 
to osiedlili się tam koloniści za moiej r.a- 
trięci. bo oje.!ec nieboszczyk,  świeć  P a -  
n e  nad jego duszą!. . .  wiesz,  s łużył za 
i rśmka na Siemiąkowie drugiem.  a to 
g iam ca z granicą  Jak  przyciągnęl i  pier­
wsi ich r07kupnicy i podziafke gruntu 
zrobli,  to jeden i drugi  — jak bym  dzisiaj

ra t r za ł a  na to. w yko pa ł  jamę śród pola, 
obłożył  ją chrustem,  osypał  ziemią... 1 
se d z ia ł  tak z rodz ną z dobytkiem —  
razem.  A teraz...  gadaj  im o k re tow i­
skach takich! Każdy już dzisiaj pan.

— Otóż i masz.  Od małego zaczęli 1 
szli powoli do większego, do dorobku,  
do mienia. Z kre towisk uros ły  dworki ,  
bi. ich działy sporn'ejsze.  bo pole i łąkę 
każdy ma przy chałupie — w kółko. U 
r as inaczej, trudniej,  bo nasze  grun ta  
dla każdego w sześciu kawałk ach ,  a go­
spodarzy w e  wsi jest ośmnastu.  więc  W 
każdem polu w ym inąć t rzeba  s iedmna-  
ście płós cudzych,  a twoja g d z ;eś tam —  
ostatnia To  jedna dopiero płósa. a dru­
ga jeszcze dalej, bo masz  najpierw fol­
wa rczn y  łan, potem znowu s iedmnaście 
dzial ików są s :e d z k :ch, a najdalsze.. .  het, 
het. na sam ym  końcu — ćw ie rć  mili. 
Doieżdżajże teraz  do płós takich z na­
wozem.  po snopy,  cz y  z pługiem! Na do­
jazdy t rzy razy  tyle czasu wychodzi .  c<> 
na p ra w d z iw ą  pracę.  Niemiec na swoje 
pole t rzy fury  gnoju w y w ;ezie — ty tyl ­
ko jedną;  on ze snopami  t rzy  r a zy  do 
s todoły  nawróci  —  ty tylko raz... i tak 
ze wszystk iem.  Oto gdzie szukać t rzeba  
za ro bków  niemieckich...  w  ich u rz ądze ­
niu!

(Ciąz dalszy nastąpi).
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Św. Jana z Maty.

Św. Hieronima Emi- 
ijani.

ś w . Stefana, opata.

Kalendarz słowiański: Gmiewomir.
Jutro wtorek, 9 lutego: Św. Cyryla 

Aleksandryjskiego i św. Apolonii, pan­
ny.

*
Wschód Zachód

c godz. 7.10; o godz. 16.48.

S Cieszyńskiego.
Z życia Związku i towarzystwa lekarzy.

S ł o ń c a  
K s i ę ż y c a  o godz. 8,05; o godz. 19,09.

Z historii Śląskie*.
8 lutego. 1528. Zaw arta  została ugo­

da pomiędzy Wrochemem, szlachcicem 
na Starych Tarnowicach i księciem Ja­
nem opolskim, panem na Bytomiu, mocą 
której przyznano Piotrowi Wrochemo- 
wi czw artą  część od każdej dziesiątej 
niecki ołowiu i 35 złotych reńskich rocz 
nie jako wynagrodzenie za jego prawa 
jako właściciela gruntu, na czas trw a- 

• nia górnictwa. — 1555. Książę pszczyń­
ski w potyczce nad W artą  w hrabstwie 
kłodzkiem, został zmuszony przez Fran­
cuzów (związkowcy nadreńscy) do co 
fnięcia się. — 1751. Na mocy orzeczenia 
z dnia 8. 2. 1751, domagał się dziedzic 
Toszka — Pyskow ic nietylko furmanek 
dla siebie, ale nawet tak zwanego laude- 
mium od wszystkich posiadłości. Kto 
dom, ogród albo kawałek roli sprzeda, 
m a odstąpić dziedzicowi 10-tą część ce­
ny kupna. Rozstrzygnięcie zostało za­
twierdzone przez sąd apelacyjny w dniu 
5 maja 1752. — Od 8 do 24 lutego. 1925. 
W  Radzionkowie odprawiali 0 0 .  Jezui­
ci z Dziedzic misje św. Spowiedzi w y­
słuchano 15 tys., komunij św. rozdzielo­
no 35 000.

*

7 lutego 1291. Książę W acław  II przy 
orał tytuł księcia krakowskiego i san­
domierskiego. — 1320. Śmierć Jana Li­
lle Muskata. Ślązaka, biskupa krakow­
skiego. — 1878. O godz. 5.40 wieczorem 
zgon Papieża Piusa IX, w wieku lat 85. 
miesięcy 8, i dni 26. Papież Pius IX ko­
chał bardzo Polskę i przepowiadał jej 
zm artw ychw stanie  na audiencjach. — 
1917. Budowniczy Brahla, został burmi­
strzem  miasta Król. Huty z mytem 12 000 
marek i 3 000 mk. dodatku. — 1920. Woj­
sko koalicyjne wkroczyło do miasta 
Tarn. Gór, witane przez ludność.

Cieszyn. Na posiedzeniu Związku go­
spodarczego i T ow arzys tw a lekarzy Po 
laków oddział w  Cieszynie odbytem 
dnia 13 stycznia rb. licznie zebrani le­
karze uczcili pamięć śp. dr. Sochy Otto­
na, sekundarjusza Śląskiego Szpitala w 
Cieszynie, członka Ostschlesisch. Aerzte 
Verein, zmarłego jako ofiara swego za­
wodu wskutek zakażenia się w  czasie 
operacji, przyczem uchwalono poza tern 
wysłać w yrazy  współczucia rodzinie 
związkowi Ostschlesischer Aerzte Ver 
ein.

Zawody szachowe S. M. P.
Cieszyn. W  roku 1927 odbyły się w 

Cieszynie pierwsze zawody o mistrzo­
stwo szachowe S. M. P. okręgu cieszyń­
skiego. Po blisko 5-letniej przerwie za­
miłowanie do tej gry  królewskiej znowu 
wzrasta w  naszych Stowarzyszeniach 
Młodzieży. Dowodem tego są rozgryw ­
ki szachowe, urządzone w dniu 17 s ty ­
cznia b. r. w Skoczowie pod kierowni­
ctwem okręgowego naczelnika szachu 
dha Gomoli z Cieszyna. W  rozgryw ­
kach wzięli udział najlepsi szachiści z 6 
Stowarzyszeń. W  wyniku rozegranych 
30 partyj mistrzem okręgu Cieszyńskie­
go został dh. Oskar Matloch z Dziedzic 
(8 punktów). Drugie miejsce zajął dł\. 
Strokosz z Puńcowa (7 punktów), 3 i 4 
miejsce dh. Jan Kareta z Brennej i dh. 
Rudolf Kareta z Cieszyna (po 5 punk­
tów), 5-te dh. Staszyk ze Skoczowa 
(4 pkt.). 6-te dh. Rojek z Goleszowa (1 
pkt.). Oprócz indywidualnych odbędą 
się także drużynowe rozgrywki okręgu, 
a później zawody oeólne z całego Zwią­
zku śląskiego S. M. P.

Tragedja małżeńska.
Trzyniec na Śląsku Czeskim. Nie­

zwykły dram at rodzinny rozegrał s'ę w 
tych dniach na pograniczu Śląska Cze­
skiego W  Dolnej Lesznej córka zmar­
łego kierownika szkoły Trombika, wła­
ścicielka dużego, 60_morgowego gospo­
darstwa. wyszła przed trzema laty za- 
mąż za kelnera Karola Marosza. Dzięki 
lekkomyślności młodego małżonka, któ­
ry konie w gospodarstwie zastęoował 
samochodami, orne pole parcelował 
i sprzedawał, hulał całemi nocami, roz­
rzucając garściami pieniądze na w szy­
stkie strony, majątek topniał jak śnieg

marcowy. Jak opowiadają, w ciągu 900 
dni roztrwonił Marosz w  ten sposób aż 
900 tysięcy koron czeskich. W krótce 
też doszło do kłótni wśród małżonków, 
k tórzy wkońcu się rozeszli, lecz real­
ność była już tak obciążona zaciągnię- 
terni długami, że ruina stała się nie­
uchronna. O-negdaj wieczorem Maro- 
szowa przybyła do męża, który właśnie 
zabawiał się z swymi towarzyszami w 
hotelu Schanzera w  Trzyńcu, 1 po w y ­
mianie kilku słów dwoma celnymi strza­
łami z browninga położyła go trupem. 
Zabójczynię, która jest matką dwojga 
dzieci, osadzono w areszcie śledczym w 
Morawskiej Ostrawie.

Sprawozdanie z działalności Koła 
Macierzy za rok 1931 r.

Kończyce Wielkie. Praca na niwie o- 
światy pozaszkolnej Koła Macierzy nie 
ustała nawet i w  ubiegłym roku. — 
W ykazują to następujące dane. 
Liczba członków wynosi 82. Kolo od­
było jedno zgromadzenie walne, zarząd 
zaś odbył 7 posiedzeń. Świetny rozwój 
wykazuje bibljoteka, która w szóstym 
reku swego istnienia posiada 356 dzieł 
w 439 tomach. W  roku 1931 przeczy­
tano 1235 dzieł. Czytelnicy ocenili już 
wartość kulturalną książek, to też upo­
minają się o takowe, a bibliotekarz pan 
k erownik szkoły Bagiński wypożyczać 
je musi prawie że codziennie. Z ramie­
nia Koła odbyło się 5 odczytów. 2 przed­
stawienia, 2 zabawy, 1 festyn, 3 obchody 
narodowe i 1 wycieczka w góry. Do­
chody z imprez urządzonych przez Koło 
obrócone zostały przedewszystkiem na 
zakupno książek do bibljoteki Koła. któ­
rą zarząd otacza troskliwą opieką. 
Oprócz tego wspiera Koło jak po inne 
lata ubogą dziatwę szkolną przez udzie­
lenie zapomóg na „Gwiazdkę" 1 w y­
cieczkę szkolną i na zakupno książek do 
b bljotki szkolnej i środków naukowych. 
Majątek koła wvnosi obecnie około 2 
tysiące złotych. Oceniając pracę bezin­
teresowną zarzadu. walne zgromadzenie 
Koła w  dniu 21. 1. 1932 po przyjęciu 
sprawozdania za rok ubiegły i udziele­
niu zarządowi absolutorium, wybrało 
?fdn ogłoś nie ponowme ten sam zarząd. 
Zarząd dziękuje ninieis^em wszystkim 
za okazana pomoc w dobrej sprawie 
i prosi o dalszą.

Przeciw obstrukcji, hemoroidom, zaburzeniom
w żołądku i kiszkach, zastoinie w  wątrobie ł 
śledzionie, bólom krzyża zaleca się picie natu­
ralnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa kilka 
razy dziennie. Żądać w aptek, i drog.

Cekawe cwfry.
Rozdrobnienie ziemi jest u nas ogro­

mne. W  Niemczech tylko 50 proc. go­
spodars tw  ma mniej niż pięć hektarów, 
w e  Francji 56 proc., a w  Polsce aż 71 
proc. gospodarstw  mamy poniżej 5-ciu 
hektarów.

Na 100 osób czynnych zawodowo 
pracuje w przemyśle w  Belgji 46 osób. 
w  Szwajcarji 44, w Niemczech 41, Cze­
chosłowacja 37, w Danji 27, w Estonji 13, 
Finlamdji 12, a w Polsce tylko 10 osób. 
Gospodarstwa mamy w Polsce jak wi­
dać bardzo rozdrobnione, karłowate, a 
rozwojem przemysłu górujemy tylko 
nad państwami bałkańskiemi. Nasz o- 
brót handlowy z zagranicą jest jednym 
z najmniejszych w Europie. Polska ma 
też najmniej pieniędzy ną głowę ludno­
ści. Obrót handlu zagranicznego na gło- 
J^ę ludtności za. rok 1929, wynosił: w 
Panji 2 217 zł., w Belgji 2 007 zł., w An- 
felji 1649 zł., we Francji 917 zł., w Esto- 
hii 511 zł., a w Polsce tylko 190 zł. Obieg 
b eniężny na głowę ludności wynosi we 
franc ji  591 zł., w Belgji 438 zL, w Ho­
landii 401 zł., w Anglji 353 zł., w Norwe­
gii 271 zł., w Rumunii 63 zł., a w  Polsce 
-  zł. Jesteśm y wiec naprawdę jednym 

najbiedniejszych narodów Europy. Na 
^.emiach naszveh szalała przecież przed 
n’ewielu laty długa wojna, która wyni­
szczyła wszelkie zasoby ludności Poiski. 
gospodarka Polski musi się kierować 
fasadą „wedle stawu grobla" i nie silić 
tu  "u Naśladownictwo urządzeń naro- 

>w bogatych, jeno skrzętnie popierać i 
npomagać dorobek ludności. Dobrem 
waznem dla kraju jest wszelka praca 

Pomnażająca ogólny dorobek.

— Meljoracje gruntów. Mamy pono 
w Polsce około 18 miljonów hektarów 
gruntów, które należy zmeliorować, o- 
czywiście jest to praca na długie lata. 
gdyż ma ten cel potrzeba byłoby około 
12 miljardów złotych.

W  latach od 1925 do 1928 wypłacił 
Bank Rolny z tytułu pożyczek meliora­
cyjnych około 20 miljonów zł. Suma po­
życzek melioracyjnych w 7-proc. listach 
zastawnych na dzień 1 września 1931 r. 
wyniosła 110 miljonów zł. W  tern w y ­
płacono 880 pożyczek, pa obszar 164 000 
hektarów.

Z kredytów melioracyjnych korzy­
stały głównie spółki wodne. Poza kre­
dytami z 7-proc. obligacyj melioracyj­
nych, udzielał Bank Rolny również kre­
dytu z funduszów rządowych admini­
strowanych przez ten Bank. Na dzień 1 
września 1931 r. pożyczki z tego fundu­
szu wyniosły 16 milj. zł.

— Bezdomność w Polsce. Już przed 
wojną narzekano u nas na brak miesz­
kań, ą właściwie na wielkie ich przelu­
dnienie. Mamy w Polsce 59 proc. miesz­
kań jednoizbowych, tylko województwa 
zachodnie maią pod względem mieszka­
niowym lepsze stosunki, bo w poznań- 
skiem mieszkania jednoizbowe stanowią 
16 proc., a na Pomorzu 10 proc. W W ar­
szawie trzecia część ludności mieszka 
w jednoizbowych mieszkaniach. Na 197 
tysięcy mieszkań wypada około 300 000 
rodzin, czyli że w jednem mieszkaniu 
gnieździ sie po dwie i więcej rodzin. W 
tej chwili brak w W arszaw ie około 80 
tysięcy mieszkań, a jak obliczają, w Pol­
sce zgórą miljon ludzi nie ma własnego 
mieszkania i tylko kątem przebywa u 
innych, a przeciętnie na mieszkanie je­

dnoizbowe wypada 9-ciu mieszkańców. 
Bezdomność w państwach euroneiskich 
nie jest tak wielka iak u nas. Podobne 
stosunki są w Anglii. W  Londynie mie­
szkań jednoizbowych iest więcej niż w 
W arszawie. Ostatnio donoszą gazety, 
że w  Nowvm Jorku w Stanach Zjedno­
czonych 35 000 ludzi, nie mających mie­
szkań. sypia w parkach.

— Kara śmierci na podnalaczy. W
myśl rozporządzenia rady ministrów o 
wprowadzeniu sądów doraźnych — pod 
palacze karani są śmiercią. Od wyroków 
sądów doraźnych niema odwołania. Pod 
palacz w dwadzieścia cztery godziny po 
wydaniu wyroku zostaje stracony. Kara 
śmierci na podpalaczy jest rzeczą słusz­
ną, bo niszcząc zabudowania i mienie, 
doprowadzają rolników do nędzy, a je­
dnocześnie zubożają kraj. W  ostatnich 
latach zbrodnie podpalania zdarzały się 
bardzo często. Jak donoszą z powsze­
chnego zakładu ubezpieczeń wzajem­
nych. ostatnio groźba śmierci za podpa­
lenie wpłynęła na zmniejszenie się w y­
padków tej zbrodni.

Wo!ewóc?z*wD ś'ąsk'e.
* Zjazd mierniczych przysięgłych  

Wojew. Śląskiego. Zjazd mierniczych 
przysięgłych odbędzie się dnia 14 bm. 
o godz. 11 w lokalu „W ypoczynek" przy 
ul. św. Jana w Katowicach.

* Bibljoteka biura sejmu śląskiego
zawiadamia, że z dniem 8 bm. Czytelnia 
prawnicza, zawierająca dzieła z zakre­
su prawa, administracji, ekonomji i po­
lityki, o tw arta  będzie dla zaopatrzonych 
w ka.rty biblioteczne od godzjny 8 rano 
do godziny 20 bez przerwy.

Z Katowickiego
Odznaczenie.

Katowice. Zarządzeniem P. P re zy ­
denta Rzplitej odznaczony został współ­
pracownik redakcji „Polski Zachodniej" 
p. redaktor Józef Renik, Krzyżem Nie­
podległości. Odznaczony brał udział w 
walkach legjonowych i przed wojną na­
leżał do tajnej organizacji strzeleckiej.

Wynik zbiórki ulicznej na rzecz bezro­
botnych.

Katowice. Zbiórka uliczna, urządzo­
na w Katowicach we wtorek, dnia 2 bm. 
na rzecz niesienia pomocy bezrobotnym 
przyniosła kwotę 431.50 zł. Wszystkim 
ofiarodawcom jak również tow arzyst­
wom chary tatyw nym  i Paniom, które 
bezinteresownie zajęły się przeprowa­
dzeniem kw esty  ulicznej, składamy naj­
serdeczniejsze podziękowanie.

Sprawozdanie z zjazdu konstytucyjnego 
okręgu Roździeń - M ysłowice Narodo­
wego Chrześcijańskiego Zjednoczenia 

Pracy.
Katowice. W  czwartek, dnia 4 bm. 

odbył się na sali p. Botora konstytucyj­
ny ziazd zarządów kół miejscowych N. 
Ch. Z . P. okręgu Roździeń - Mysłowice. 
Zjazd zagaił o godz. 18 prezes pow. p. 
Długiewicz, który przemawiał o genezie 
zjazdu. Następnie przemawiał sekr. pow. 
p. Kubosz o celach i zadaniach N. Ch. Z. 
P. Zkolei przystąpiono do wyboru za­
rządu w skład którego weszli: pp. pre­
zes prof. Gucwa, wiceprez. sędzia Bre- 
guła, sekret. Alojzy Klimek, skarbnik 
Tadeusz Klonowski. Na ławników w y­
brano z każdego koła należącemu okrę­
gu 1 delegata. Po omówieniu szeregu 
spraw  organizacyjnych wyłoniła się ob­
szerna dyskusja. Zebranie zakończył 
prezes okręgu p. prof. Gucwa o godz. 21.

Obecny.
Skonfiskowano cenne żyrandole i lampy 

w willi budowniczego.
Katowice. Straż graniczna na pod­

stawie dłuższych obserwacyi urządziła 
rewizję w  willi budowniczego K. Pod­
czas tej rewizji okazało się. iż w szyst­
kie żyrandole wykonane z bronzu i ala­
bastru wartości 5 000 zf„ pochodzą z 
Niemiec. Żyrandole były kupione w B y­
tomiu i przemycone następnie do Polski. 
Właściciel willi znikł bez śladu. K. miał 
być wmieszany również w aferę Kotzia- 
sza i czując, że grunt pali mu się pod no­
gami, uciekł zagranice.

Samobójstwo.
Katowice. Dnia 4 bm. pozbawił się 

życia w swem mieszkaniu przy ul. D ą­
browskiego 7. 35-letni elektrotechnik 
Wilhelm Skutnik po zażyciu cjanku po­
tasu (kwas pruski). Powodem  targnięcia 
się na własne życie był rozstrój nerwo­
wy. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
Spółki Brackiej w Siemianowicach, (p)

Ukradł z torebki 3500 złotych.
Katowice. Dnia 4 bm. w godzinach 

południowych skradziono Wandzie Son- 
nenfeldównej w banku niemieckim w 
Katowicach 3 500 zł. w banknotach n> 
500 zł. Sprawcą tej kradzieży jest nie­
znany osobnik, k tóry  w wymienionym 
banku przystąpił do Sonnenfeldównej z 
prośbą o zamianę banknotu dolarowego 
przyczem skradł z torebki wyszczegól­
nioną kwotę i zbiegł. ' (p)

Włamanie do licytatora.
Katowice. W  nocy na 4 bm. weszli 

nieznani sp raw cy  do składnicy licytato­
ra Bronisława Cubra przy ul. Jagielloń­
skiej 14 i skradli patefon w raz  z 22 pły­
tami, walizkowy aparat elektryczny do 
masowania, aparat fotograficzny marki 
,.Fot“ 6X9 cm. i kilka sztuk bielizny mę­
skiej. łącznej wartości około 1 000 zł. (p)

Sprawozdanie z walnego zebrania 
N. Ch. Z. P.

Katowice - Brynów. W  niedzielę, 
dnia 31 stycznia rb. odbyło się walne ze­
branie koła N. Ch. Z. P . Katow.-Brynów 
które zagaił prezes Przykling. Referat 
■polityczno - gospodarczy wygłosił p. 
nauczyciel Gola. który  w  godzinnym 
przemówieniu scharakteryzował obecny



stan gospodarczy. Następnie przystąpio­
no do wyboru nowego zarządu i na pro­
pozycję "prezesa pow. Dtugiewicza w y­
brano jednogłośnie stary zarząd, zaś w 
miejsce ustępującego wiceprezesa w y­
brano p. Antoniego Stolarczyka. Po o- 
mówieniu spraw bieżących zebranie za­
kończy? prezes p. Przykling.

Śmierć na kopalni „Maks".
Michałkowlce w  Katowickiem. W  

piątek w  nocy na jednym z chodników 
kopalni „Maks" zarwał się filar. Pod 
gruzami węgla znalazł śmierć 24-letni 
robotnik Józef Florczak. Zmarły osiero­
c ił żonę i troje dzieci.

Z Kró\ Huty
Z posiedzenia magistratu.

Król. Huta. Na czwartkowem posie­
dzeniu magistratu omawiano sprawę 
przeciwstawienia się zamierzonym re­
dukcjom w hucie Królewskiej. W  razie 
dojścia do skutku redukcji ilość bezro­
botnych ma terenie miasta doszłaby do 
9000 osób, tj. jednei trzeciei wszystkich 
pracuiących. Magistrat uchwalił opra­
cować rezolucję i wręczyć ją p. woje­
wodzie, celem uniknięcia katastrofy.

Apel do społeczeństwa m. Katowic
w sprawie pomocy kulturalnej bezrobotnym.

Nieszczęśliwy wypadek.
Król. Huta. Dnia 4 bm. wskutek no 

ślizgnięcia się na ul. 3 Maia upadła Ma- 
rja Schreiberówna z Król. Hutv i złama­
ła lewą nogę powyżei kostki. Odstaw’o- 
no ją do szpitala miejskiego. (p)

*  Pwzvnskieao
Spis ludności.

Bieruń Stary w Pszczyńskiem. We­
dług ostatniego spisu ludności z dnia 9 
grudnia 1931 r. przedstawia się liczba 
mieszkańców Bierunia Starego i okoli­
cy następuiaco: Bieruń Starv 3057, Ur- 
banowice 1489, Cielmice 1050, Jaroszo- 
wice - Wygorzele 958, Ściernie 473. 
świerczyniec 216, Jagosty 167. Razem 
jest 7410 mieszkańców w nowvzszvch 
miejscowościach. W tej liczbie jest 7312 
katolików, 95 protestantów, 2 żydów i 
1 grecko - katolickiego wyznania. Dzie­
ci szkolnych jest w tem 1512. (x)

Komisja świetlicowa miejskiego ko­
mitetu do spraw bezrobocia w Katowi­
cach, dzięki zarówno pomocy komitetu 
jak i magistratu zorganizowała na <ere- 
nie miasta szereg świetlic, w których 
bezrobotni znajdą możność życia kultu­
ralnego i należytego wykorzystania cza­
su z pożytkiem dla swej przyszłości.

Znaczenie pomocy kulturalnej dta 
tych rzesz, pozostawionych opiece ui5- 
cy, Jest aż nadto wielk'e, by należało Je 
dopiero unaoczniać. Obserwacja życia 
codziennego przynosi nam tysiączne 
przykłady Jak fatalne skutki poc’aga za 
sobą bezrobocie, jak nlebezp’ecznvm a 
strasznym wychowawca jest ulica. 
Skutki depresji moralnej 1 braku kultu­
ralnego wso^łżycia tych rzesz, mogą 
być częstokroć gorsze od klęsk gospo­
darczych.

A przecież nie-można twierdzić że 
człowiek pozbawiomy pracy, mający 
dziennie 24 godziny wolnego czasu za­
pomniał o życiu kulturalnem i nie chc ał- 
bv dlań poświęcić bodaj paru godzin.

Komisja świetlicowa, podeimuiąc
wśród bezrobotnvch rzetelną, a ofurną 
pracę pomocy kulturalnej, skupia już 
dzisiaj paręset bezrobotnych w swych 
czterech świetlicach. W pracy tei je- 
drak potrzeba: 1) lokali, 2) współpra-
cown'ków i 3) urządzeń I pomocy świe- 
tl cowych.

Apelujemy zatem do wszystkich lu­
dzi dobrej woli, by na rzecz tej humani­

tarnej a przecież nie wymagającej w y­
datków pieniężnych pomocy, deklaro­
wali swój udział wedle sił i możności.

świetlicom naszym brak urządzeń i 
pomocy, służących do prac świetlico­
wych. Radjo, gry towarzyskie, instru­
menty muzyczne, książki, pisma 1 t. p 
znaleźć się winny w każdej świetlicy i to 
w jak największej liczbie. A przecież 
w każdym meomal domu jakaś z tych 
rzeczy może być bez szkody własnej 
oddana na użytek publiczny i to w tak 
szlachetnym celu. Przeszukajmy nasze 
zakamarki domowe, a zapewne niejedną 
cenną rzecz będziemy mogli zaofiaro­
wać.

Redakcje pism upraszamy również o 
łaskawe pośrednictwo. Komisja św efli- 
cowa prowadzić hedzle ze swej stronv 
ścisłą ewidencję darów w specjalnym 
pamiętniku.

Wierzymy, że anel nasz n’e m’n’e bez 
echa, że wyda należny oddźwięk społe­
czeństwa. Już dziś możemy podać do 
publicznej wiadomości 3 przvkłndy go­
dne naśladownictwa, śą to dary: 1) p. 
prezydenta dr. Kocura — kompletny 
aparat radjowy 3 lampkowy. 2) kilka- 
dzies'at książek zaofiarowanych nrzez 
radcę mieisklego n. dr. Przybyłe 1 31 100 
#niewniczków ze Związku Śląskich Kół 
Śpiewaczych.

Wszelkie dary I zaovtan'a prodmv 
k'erować do komisji św!et!icowel. Kato- 
więe. ul Pocztowa 16. 111 o. pokój 4, te­
lefon 33-14 (w godzinach 12^-14).

nej w Mikołesce (przy „gwiazdce" dla 
dzieci szkolnych) i dnia 16 stycznia rb. 
podczas zabawy karnawałowej komi­
sariatu straży granicznej w Kaletach. 
Czysty zysk z tvch imprez przeznaczo­
no 1. na poparcie akcji pomocy dla bez­
robotnych i 2. na cele kulturalno - oświa­
towe komisariatu straży granicznej. Spe­
cjalne podziękowania za trudy i poświę­
cenia się w tak wzniosłej sprawie nale­
żą się: p. komisarzowi str. graniczn. A. 
Dzierżkowi, państwu Kierszkowym w  
Milkołesce Panchyrzom, strażnikowi 
gran. o. Oślizłemu i wszystkim aktorom.

Z Lublin;eck<e?o
Postrzelenie przemytnika ze spirytusem 

Kokotek w Lublinieckiem. Strażnik 
graniczny na odcinku Kokotek — Dziew 
cza Góra zauważy? w nocy skradające­
go się osobnika. Po bezskutecznem wo­
łaniu strzeli? w stronę człowieka. Ten 
porzucił jakiś przedmiot na ziemię i u- 
ciekł. Owym przedmiotem okazał się
balon skórzany z 7 litram i spirytusu. 
Opodal znaleziono drugi balon przestrze 
lonv. Na jego powierzchni znaleziono 
ślady krw i. z czego wnioskować można, 
iż przemytnik został raniony.

Z całei Po^sk*.

Z Ślaska Opolskiego.

Postrzelenie.
Wisła Mała w Pszczyńskiem. W  re­

stauracji Hermana Morciszka w dniu 4 
bm. o godz. 15 powstała bó'ka pomiędzy 
tym restauratorem a Emilem Fickiem. 
W  czasie bóiki restaurator Morciszek 
będąc w stanie pijanym wystrzelił czte­
rokrotnie z rewolweru i trzema strzała­
mi zramił lekkn Ficka w brodę, levve 
przedramię i głowę. Rannego przewie­
ziono do szpitala Joanitów w Pszczynie 
gdzie pozostał pod opieką lekarską, (p)

Niewypłacalność koncernu „Oberhiitten"
Największy koncern hutniczy na Ślą­

sku Opolskim ..Oberhiitten" jest niewy­
płacalny. Przesilenie gospodarcze za­
chwiało jego podstawami i koncernowi 
groziła zwyczajna olbrzymia plajta, 
przed która go uratowała tvlko pomoc 
rządu. ..Oberhiitten" zatrudniają prze­
szło 12 000 robotników. P łaciły one je­
szcze w roku 1929 memnie' >"k 27.30 mi­
lionów m^rek podatków i 4 230 milionów 
marek składek socjalnych.

Z Bybivckiego
Ujęcie bezbożników.

Rybnik. W związku z potłuczeniem 
figury Naiśw Marii Pannv na szosie z 
Rybnika do Żor ujęto dwóch sprawców 
tego zbezczeszczenia, mianowicie Lu­
dwika Malinę i Jana Czaplę z Rybnika. 
Obydwaj zostali ujęci poprzednio w 
związku z rozruchami w  Paruszowcu 
po przesłuchaniu przez sędziego śled­
czego zwolnieni.

7 RvtomskWn.
Nieznani sorawcv włamali się w pią­

tek w nocy do składnicy sukna przy ul. 
Goia w Bvtnmiu, gdzie skradli towary 
wartości 7 000 marek. Towary te m:ałv 
bvć odw:ezione w stronę granicy ool- 
skief do Szarle^a. gdzie miano przemy­
cić je przez zielona granicę.

Z NlemodUń&kłppro.
Na zabawę w gospodzie w Borkowi­

cach pranneło wejść kilku wyrostków 
bez poprzedniego zapłacenia wstępu. 
Gosnod^rz zamknął wobec tego drzwi 
lokalu. Młodzi ludzie, nie da<ac za w y­
graną, poczęli się dobi'ac do drzwi. tak. 
że zostały one uszkodzone. Gospodarz,

zdenerwowany dobijaniem się wyrost­
ków. wystrzelił z browninga przez zam­
knięte drzwi. Kula, przebiwszy deskę, 
ugodziła 15-letniego svną gospodarza 
Scheera. zabiiając go na mieiscu. Poli- 
cia aresztowała siedmiu wsnńlników za­
bitego. nckarżaiąc ich o zakłócenie spo­
koju publicznego.

7 Nyskiego.
W  tych dniach w nocy na nrohostwic 

w Volkmannsdorf (?) naoadło k ;lku u- 
broionvch w rewolwery bandytów. 

Złoczyńcy no wyłamaniu krat u okna 
wtargnęli do wnętrza probostwa, stero- 
rvzowali gospodynię a nasiennie udali 
się do sypialni proboszcza Mtillera, któ­
rego obsypali kulami rewolwerowemi 
Na szczęście ani ieden strzał nie był cel­
ny. Proboszcz chwycił natychmiast za 
rewolwer, leżący na nocnvm stoliku 
nrzv łó^ku i począł się ostrzeliwać. Odv 
magazyn kul wyczeroał, proboszcz 
Muller poh:e,Tł do sąsiedniego pokoju 
gdzie miał drugi rewolwer i dalej ob- 
strzeliwał napastników. Bandvci. widząc 
dzielną obronę proboszcza, zbiegli, za­
bierając ze soba tylko kilka srebrnych 
przedmiotów, które proboszcz otrzvma 
w podarunku z okazji 25-lecia swej pra­
cy kapłańskiej.

Kupiec okradł kolegę.
Rybnik. Przed rybnicką izbą karną 

sądu okręgowego odbyła się rozprawa 
o kradzież. Oskarżony był kupiec Ku 
likowski, który ukradł zegarmistrzowi 
Aleksemu Waldbergowi 900 zł. i 11 ze­
garków łącznej wartości 1 400 zł. Kuli 
kowski zaprosiwszy W. do siebie, ra­
czył go piwem z domieszką jakiegoś 
proszku nasennego, wskutek czego W. 
usnął. W  międzyczasie K. wyciągnął mu 
z kieszeni klucz od składu, poczem udał 
sie tam w towarzystwie żony i wziął 
pieniądze oraz zegarki. Gdy W. udał się 
dnia następnego do składu, spostrzegł, 
że drzwi składu były otwarte, mimo iż 
klucze miał w kieszeni. Po chwili stwier 
dzit brał pieniędzy i zegarków. Podej­
rzenie padło odrazu na przyjaciela, któ­
ry  ugościł go jakiemś „usypiającem" pi­
wem. Policia znalazła w mieszkaniu K. 
banknot 50-złotowy, który W. poznał 
jako swoją własność, gdyż by ł on skle­
jony. Sąd uznał K. winnym kradzieży i 
skazał go na 2 miesiące wiezienia.

szuści i to: W iktor Czerwiński lat 25 i 
W iktor Lewandowski lat 23. Przedsta- 
wiaiąc sie za kontrolerów dolarówko- 
wych. wyłudzali w oszukańczy sposób 
od łatwowiernych osób różne większe 
kwotv. oświadczając posiadaczom losu. 
że ich numery wygrały. Długo jednak 
ich „uczciwa" praca nie trwała. gdvż ich 
policja przyłapała i spisała protokół. W 
tych dniach odpowiadali oni przed są­
dem grodzkim w Żorach. Sąd po prze­
słuchaniu świadków skazał oskarżonych 
po 1 miesiącu więzienia.

chłopcu 3 palce lewei ręki. Okaleczone 
go odstawiono do lekarza w Przvszo- 
wicach. gdzie udzielono mu pierwsze 
pomocy. (p

Z Tarnot-órskteffo

Targ na konie 1 bydło.
Żory w Rybnickiem. Najbliższy targ 

na konie i bydło odbędzie się w Żorach 
w dniu 10 lutego 1932.

Oszuści dolarówkowi przed sądem. 
Żory w Rybnickiem. W  sierpniu ub. 

roku grasowali w okolicach Żor dwaj o-

Nieszczęśliwy wypadek. 
Paniówki w Rybnickiem. Dnia 2 bm. 

uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 10- 
letni uczeń szkolny Bernard Promny. 
Wymieniony znalazł dnia 31 ub. m. w 
węglu sprowadzonym z kopalni bielszo- 
wickiej zapalnik, używany w górnic­
twie i usiłował nałożyć go na ołówek. 
Zapalnik nagle eksplodował i urwał

Przedstawienie teatralne staraniem 
straży granicznej.

Boruszowice w Tannogórskiem. W 
niedzielę, dnia 31 stycznia rb. odegra' 
zespół teatralny, zorganizowany stara­
niem komisariatu straży granicznej w 
Kaletach, a składający się przeważnie z 
aktorów z Mikołeski, na sali kasyna fa­
brycznego w Boruszowcu*. 1. dramat 
historyczny „Nad grobem powstańca 
2. humoreskę „Soroń u hrabiego" i 3. o- 
peretkę „W ężyk lę.guński". Nadto w y­
głosił swój dialog p. t. „Moje wynalazki 
str. gran. p. Kuduk Fr. Po przedstawię 
niu teatralnem odbyła się zabawa tane 
czna, urozmaicona wystepem „krako­
wiaka" i klubu kawalerów. Całość w y ­
padła bardzo ładnie ku zadowoleniu go­
ści. Nadmienić wypada, że te same sztu­
ki odegrał zespół już dnia 10 stycznia rb 
na przebudowanej scenie w klasie szkol

Trzyletni chłopiec zastrzelił 
dwuletniego brata.

Sosnowiec. We wsi Marcinów pod 
Zaw:erciem w domu Jana Migdała ba­
wiło się pozostawionych bez opieki 
dwóch iego syrów. W pewnym mo­
mencie trzyletni Czesław chwycił leżą­
cą na niskiej ławie dubeltówkę i strzelił, 
kładąc trupem na mieiscu swego młod­
szego dwuletmego brata.

Mafątek sprzedany za bezcen.
Lublin. Na licytacji znalazł się ma- 

ątek 2 000 morgów lasu i ziemi w Rze­
czycy pod Tomaszowem Lubelskim. L i­
cytantami bv li: Bamk Gospodarstwa 
krajowego. Bank K w lecki i Potocki o- 
raz konsorcjum żydowskie. W drugim 
terminie licytacja doszła do skutku i ca- 
v majątek wartości 2 i nót miljona zło­

tych sprzedano za 730 000 zł. konsor­
cjum żydowskiemu.

Policjant włamywaczem.
Lwów. W Rzeszowie aresztowano 

posterunkowego policji państwowej Śzy 
mańskiego. który w ciągu czterech lat 
dokonywał w sklepach kradzieży z wła- 
mamiem. W mieszkaniu jego znaleziono 
całv magazyn rzeczy, pochodzących z 
<radzieżv. Przestępstw tvch dokonywał 
Szymański właśnie w swoim rejonie, 
prawdopodobnie podczas służby. Naza- 
putrz po włamaniu udawał wielką gor- 
iwość w poszukiwaniu sprawców, któ­
rzy iednak w rezultacie pozostawali nie 
wykryci. Czasem nawet aresztował roz 
maite osoby jako podejrzane o dokona­
nie włamania lecz zwalniano je następ­
nie z braku dowodów. Po 4 latach po­
winęła się noga Szymańskiemu.
Obłąkaniec podpalił stodołę, poczem 

zabito go widłami.
Lwów. Powiatowa komenda policji 

w Kolbuszowej zawiadomiła lw ow „’:i 
urząd śledczy o bestialskiej zbrodni, do­
konanej w gmin'e Kolbuszowa Górna na 
osobie obłąkanego człowieka. Oto umy­
słowo chory Franciszek W iktor, liczący 
29 lat. po kłótni z ojcem i bratem, oba­
wiając się pobicia, schronił się do sto­
doły sąsiada Stanisława Ludwiga. Gdy 
iednak ojciec z drugim synem poczęli do­
bijać się do stodoły. Franciszek podpalił 
znajdującą się tam słomę i zbiegł. W  po­
goń za nim puścili się: ojciec i brat jego, 
oraz sąsiedzi W iktor i Józef Brodowie. 
Dopadli oni Franciszka i tak zbili go w i­
dłami, że ten na miejscu zakończył ży­
cie, W międzyczasie pożar stodoły uga­
szono, poczem policja aresztowała spra­
wców zabójstwa tego.

w

Wieśniak skazany na karę śmierci. 
Inowrocław. W  dniu 25 stycznia 

stanął przed sądem Wacław Przygoda, 
m eszkaniec Nowej Wsi, oskarżony o 
zamordowanie swego brata Wojciecha. 
Między braćmi toczył się spór na tle ma- 
jątkowem. W  listopadzie ub. roku w  
czasie kłótni Wacław Przygoda porwał 
za fuzję i jednym strzałem zabił brata. 
Sąd skazał mordercę na karę śmierci 
pizez powieszenie.



W sprawie Ziemi świetei.
Generalny komisarz Ziemi św . na Polskę do społeczeństw a katolickiego w  P olsce

Z am ierzch łe  to  już cz a sy  1 tylko hi­
storia  o  tem  pisze a  w ykopa liska  s tw ie r ­
dzają , k iedy ożyw ione  duchem  pośw ię­
cenia chrześc ijańsk ie  ry c e r s tw o  ze sło­
wami na ustach  „B óg  tak chce“ — cią­
gnęło da leko  na W schód  do Św ięte j Zie­
mi uśw ięconej s topami Zbawiciela, żeby 
Ją o d eb rać  z rąk  n iew iernych  m uzułm a­
nów , a o to czy ć  czcią należną. Dziś 
c z a s y  zm ieniły  się, nie orężem  trzeba 
zd o b y w ać  Ś w ię tą  Ziemię, a!e posługą 
oko ło  miejsc św ię tych  w  P a les tyn ie  i 
o fiarnym  groszem  p rzyczyn iać  się do 
U trzymania tych  św ię tych  pam iątek  po 
naszym  Zbawicielu —  jest obow iązkiem  
w ie rn eg o  katolika. P os ługę  około miejsc 
św ię ty ch  spełniają zakonnicy, szczegól­
niej z zakonu św. F ranciszka, k tó rym  
pow ierzony  został obow iązek  strzeżenia  
tak  G robu C h ry s tu so w eg o  jak i innych 
św ię ty ch  pam iątek  od 700 lat — obo­
w iązek  ofiarności c ięży na spo łeczeń­
s tw ac h  katolick'ema św ia ta  całego. Że­
b y  przypom inać spo łeczeństw om  ka to ­
lickim ten obow iązek  us tanow ione  zo­
s t a ły  w  katolickich krajach tak zw ane 
K om isaria ty  Z emi św . za tw ierdzone 
p rzez  Stolicę A postolską k tó rych  zada­
r ł e m  jest p rzypom inać obow iązek ofiar­
ności na rzecz Ziemi św . — pukać do 
se rc  katolickich i zd o b y w ać  ich d 'a c e ­
lów  Ziemi św., jako cz łonków  Armji 
K rzy ża  św . jako tych  co stanow ią  no­
w o c zesn ą  „K rucjatę41 —  k tó ra  m odlitwą 
1 groszem  u trzym uje :

70 kościołów  1 n v e ’sc św ię ty ch  po 
całej Ziemi świętej,  jak w N azare t,  w 
B etleem , w Jerozolimie i t. d.. przez 7 
Wieków oddanych  p r z iz  Kościół w cpie 
kę  franciszkańskiego zakonu:

49 parafij, rozrzuconych  po P a le s ty ­
nie ,  Egipcie. Armenii, Syrii i na C yprze  
do k tó rych  należy  przeszło  100 t y s e c y  
ludzi, m ów iących  12 ró ż n y m 1 językam i;

90 kościołów m isyjnych i kaplic, w 
k tó ry ch  Ojcowie g łcszą  Ew angelię  w  
ziemi, k tó rą  P an  Jezus  sam w y b ra ł  na 
pole sw ego  ziemskiego ao o s to 'n w an ia ;

61 szkół i zak ładów  naukow ych  się 
w spiera . do k tó rych  uczęszcza  przeszło  
6 ty s ięcy  dzieci;

69 k lasz to rów  i dom ów  zakonnych 
daje pom ieszkanie bksko 500 francisz­
kańskim  m isjonarzom :

500 zak ładów  d a !e p rzy tu łek  11 ty ­
siącom biednym  opuszczonym ;

2 sierocińce w ychow ują  150 dzieci;
9 hosr-łcjów daje pom ieszkanie licz­

nym  pielgrzym om  ze w szystk ich  k ra ­
jó w ;

Liczne zakłady dobroczynne dają 
b iednym  odzież ,  pożyw ienie  i inną za ­
pomogę.

T y lko  przez uzyskanie jak najwięcej 
członków  do tej K rucjaty  m ożna p ro w a ­
dzić to wielkie dzieło Ziemi świętej.  Kru- 
c ia ta  po trzebuje  n ietylko więcej człon 
k ó w  ale i Zela torów , w ed ług  dekretu  
Ojca św ię tego  L eona XIII, z dnia 29-go 
cz e rw c a  1894.

Krucjata czyli „Armja Krzyża św . 
Jest to s tow arzyszen ie ,  po tw ierdzone
przez  sam ą Stolicę świętą . C złonkow ie 
K rucja ty  sk ładają  dobrow olną ofiarę co­
rocznie na k o rzy ść  Ziemi św., o raz  sw o­
je m odlitwy. Na m ocy  d ek re tó w  panu­
jących  papieży  m ają  oni udział w  nie­
zliczonych m odlitw ach i innych dobrych  
Uczynkach, pełnionych w  Z e m i  św . 
Przez zakonników , w iernych  i p ie lg rzy­
mów. T ak  żyw i jak zmarli mogą być 
członkami K rucjaty . K toby chciał zo­
stać  członkiem w ieczy s ty m  sk łada jed­
no razo w o  100 zł —  o trzym uje  dyplom.

P rze sz ło  25 ty s ięcy  M szy  św . o dpra ­
wia się za dobrodz ie jów  Ziemi św . w  
miejscach św ię tych  w  Jerozolimie, N a­
zarecie , Betleem  i t. d.

A T y  katoliku —  cz y  s ły sza łeś  k iedy 
o tej Ziemi św., gdzie sam  Zbawicie! żył, 
aposto łow ał,  a w reszc ie  um arł  śm iercią 
k rz y żo w ą  za  Ciebie dla T w eg o  Z b aw ie­
n ia ?  C zy  w iesz o tem. że u trzy m ać  te 1

św ięte  pamiątki jest obow iązkiem  wier-1 
r.ego k a to l ik a?  —  A T y  co zrobiłeś dla 
Tej Ziemi ś w .?  C zy  z łożyłeś k iedy ofia­
rę na Ziemię ś w .?  —  Jeżeli nie — to 
spiesz czem prędzej p rzyczyn ić  się do 
tego dz ie ła  zbożnego:

Złóż ofiarę na Ziemię św. w  Komi­
sariacie  Ziemi św . Zapisz się na C złon­
ka Krucjaty  „Armji K rzyża św .“ —  

Zostań członkiem w ieczystym ...  
Zostań zela torem , zbierając koło sie- 

jie chę tnych  now ych  cz łonków  „Armji 
K rzyża  św .“ , a tak p rzyczyn isz  się i T y  
do apostolskiej p racy  sam ego Zbaw ic ie­
la, k tó rego  polem misyjnem by ła  Zie­
mia św ięta .  —

Z aw sze  Z 'emla św. (tu należy  rozu­
mieć Kustodja Ziemi św.) by ła  w potrze- 
b.e i dzięki tylko o fa rn o śc i  katobekiego 
św ia ta  całego m ożna u trzym ać w rę ­
kach naszych te drogocenne pamiątki —
, spuźciznę z iem ską14 po naszym  Zbawi- 
c'elu. Jednak  teraz, gdy po ca łym  św ię­
cie bieda — odbija się to i na Ziemi św.. 
a po trzeby  jak b y ły  tak są — a naw et 
v zrastają .  W ięcej jeszcze te raz  po trze­
buje Z :emia św . ofarr.ości. m ając prze­
prow adzić  n iektóre now e budowle, a na­
praw iać  s ta re  niecierpiące zwłoki — ot 
jak teraz, gdy doszła  nas wieść p rzykra  
o za rysow aniu  s :ę bazyliki grobu C h ry ­
stusow ego. T o  też spełn ia!ąc swój obo­
w iązek G enera lny  K onfsa r ja t  Z :emi św. 
na Po lskę zw raca  się z prośbą do P. T. 
S po łeczeństw a Katolickiego w Polsce 
o datki łaskaw e, dob iow olne  na rzecz

Ziemi św., za co P . T. O fia rodaw cy  
o trzym ają  zaw sze  z naszego Komisa- 
rjatu Ziemi św .ipokw itow an ie ,  jak ró w ­
nież policzeni będą pomiędzy D obro­
dziejów Ziemi św . i uczestn ików  w s z y ­
stkich p rzyw ile jów  duchow ych  i łask 
przyznanych  przez Kościół dla w sp ie ra ­
jących Ziemię św. W p raw d z ie  zbierał 
O Aureli Borkow ski ze Ziemi św. na 
o łtarz  św. Antoniego jako d a r  od Polski 
w bazylice Zw ias tow ania  N. M. P. w Na­
zarecie, lecz to rzecz p ry w a tn a ,  to czą­
stka — na jeden o ł ta rz  tylko G eneralny  
Komisarjat Ziemi św. istnieje na to. aże­
by stale u trzym ać kontak t z katolickiem 
społeczeństw em  danego kraju i przyj 
m ow ać wszelkie datki na po trzeby  Zie 
mi św., jako jedynie przez W ładzę  Ko 
ścielną na to postanow iony.

C hcący  zapisać się do Armji K rzyża 
św iętego  —

C hcący  zos tać : zela torem  —
C hcący  z łożyć oF arę  na ziemię św . — 
Chcący  jechać do Ziemi św . z piel 

g rzym ką  —
C h crc y  jakichkolwiek Informacyj o 

Ziemi św . —
d m ą c y  nabyć  pisemko ..Głos Ziemi 

św .44 niech zgłoszą się pod ad resem :

Generalny K o ^ ’s^rlat Ziemi św . 
na Polskę.

F ra k ó w ,  ni. Reformacka 4.
O. Anatol Pytlik O. F. M.

Oen. Komisarz Z;emi św na Polskę. 
Konto P . K. O. Kraków Nr. 410 0R0.

Największa tam a na św!cc’e.

Przed niedaw nym  czasem  wśród w ielk ich uroczystości dokonano  otw arcia w  obecności W « -  
króTa lndyj tam y na rzece Indus, będącej n a iw ię k sz ą  z d o ty ch c za s  w y b u d o w a n y c h  i wo*61e. 
K o s z t a  budow y jej w yn oszą  665 m ilionów z ło ty ch .  Dzięki nowej tanue 5 'A m i jo n a  akrów do­

tych czas nieurodzajnej ziem i zam ienionych zostanie  na k w i tn ą c y  ogrod.

Poszukiwanie skarbu powstań rów.
Z Poznan ia  donoszą : W  okolicach 

Ż e rk o w a  rozeszła  się w ostatn ich  dniach 
pogłoska o zakopanym w  lesie brzo- 
stkow skim  wielkim skarbie, w  postaci 
5-ciu skrzyń szczerego złota.

Historja tego skarbu  jest wielce ro ­
m antyczna .  S k arb  ten miał być w r. 1831 
przew iez iony  przez pow stańca  Antonie­
go P ię tkę  W a r tą  z K rólestw a w celu u- 
k iy c ia  go przed Moskalami. W sz y sc y  po­
w stańcy , k tó rzy  wiedzieli o tajemniczych 
sk rzym ach , poprzysięgli sobie nie w y ja ­
w iać  miejsca zakopania, aż dopiero po 
pow stan iu  Polski. P ow stan iec , Antoni 
P ię tka ,  um ierając 40 lat temu w S tęgo-

szu, pow ierzy ł tajemnicę najstarszem u 
synowi Bartłomiejowi, k tó ry  jednak w y ­
prow adził  się do Ameryki. Obecn e tenże 
Bartłomiej P ię tka , listen, poleconym za­
wiadomił b ra ta  Tom asza  o miejscu zako­
pania skarbu. S k rzyń  e te okute żelazem, 
z< kopane być mają. jak donosi Bartło- 
n. ej, w odległość' 5 stóp od row u przy  
drożnego i pięciu stóp pod pow ierzchnią 
ziemi.

Pogłoskam i terni za in te resow a ły  się 
w ładze, które czynią poszukiwania , gdyż 
w myśl testam entu  pow stańców , skarb  
ma być  w łasnośc ią rządu  polskiego.

Złoto na cmentarzach.
W ed łu g  obliczeń zw iązku  lekarzy -  

d en ty s tó w  w  P ań s tw ie  Polskiem  na 
cm en ta rzach  polskich leży około 5 w a ­
g onów  złota. Obliczenie to opar te  czę­
ściow o na danych  s ta ty s ty czn y ch ,  w y ­
chodzi z założenia, że p rzecię tny  inteli­
gent, umierając, m a około 11 do 13 g ra ­
m ów  złota w  ustach. P o n ad to  w o k re ­
sie okupacji zw y cza j  z ło tych  koronek  \ 
m ostków  rozpow szechnił  się również 
w śró d  ludu wiejskiego. Złote roboty  
d en ty s ty cz n e  . p rzew ażn ie  ze złota naj­
w yższe j p róby, znane są  już w Polsce

od lat conajmniej trzydz ies tu  kilku. Z 
pól miljona ludzi, um iera jących  p rzec ię t­
nie rocznie w P o lsce  przynajm niej lb U  
ty s ięcy  ma ow e  11 do 13 gram ów  złota 
w ustach. Daje to około 2  milionów g ra ­
mów. czyli 2  tony. co przez  3 0  lat mogło 
u tw o rzy ć  zgórą  5 0  ton, tj. około 5 w a ­
gonów złota, liczba m ogąca  w o łynąć  
na kurs niejednej w a lu ty  św ia ta .  Na sa ­
m ych P o w ązk ach ,  gdzie od roku 1836 
pochow ano około p ó ł  miljona ludzi, le 
ży  około 3 0 0 0  kg. złota.

Przegląd religijny.
Proklamacja cnót heroicznych  

ks. W incentego PallottFego.
Dnia 24 bm. w  obecności Ojca Sw. 

odby ło  się odczytan ie  dekretu  o  hero­
icznych cnotach rzym skiego  kap łana  
W incentego Pallo tti4ego, za łożyciela  za­
konu misyjnego OO. P allo tynów . P rzy  
tej okazji Papież  w ygłos ił  p rzem ów ie­
nie, w skazu jąc  na fakt, iż chw ila  obecna 
łączy  się z niezmiernie smutnemi w ia­
domościami o prześladow aniu  Kościoła, 
jakie nadchodzą z różnych kra jów . W  
Rosji sowieckiej sy tuac ja  pod tym  
w zględem  staje się co raz  gorszą. Z do­
św iadczonego już tak  ciężko M eksyku 
nadchodzą rów nież jaknajgorsze w iado­
mości. Zarządzenia  w ładz p ań s tw o w y ch  
w  tym  kraju w skazu ją  na zam iar zni­
szczenia s tanu duchow nego. Złe są ró ­
wnież wieści z Hiszpanji. Na p ie rw s ty m  
p'anie stoi tu fakt rozw iązania  zakonu 
OO. Jezu itów  uraz konfiskata mienia 
tego zakonu. P rzechodząc  do om ów ie- 
n.a zasług św iętobliw ego W incentego  
Pa!lotti‘ego, Ojciec ś w ię ty  podniósł 
szczególne znaczenie jego działalności 
na polu misyjnem, podkreśla jąc jego 
wielkie oddanie dla tej tak w ażnej dzie­
dziny działalności Kościoła. W  obec­
nym o k re s :e ciężkiego pow szechnego  
k ryzysu ,  z powodu k tórego  cierpią ró­
wnież i misje, spodziew a się Ojciec Ś w „ 
iż to przypomnienie idei misyjnej, ja- 
k.em jest obchodzona w łaśnie u roczy­
stość, z tem większem  uznaniem i tem 
w iększą gotow ością  przy ję te  będzie 
przez w iernych  katolików.

Działalność misyjna w  Norwegii.
W  ostatn im  czasie adm inis tra tor 

| apostolski w Norwegii odby ł  podróż do 
parafij katolickich położonych w  strefie 

i polarnej, ażeby  udzielić dzieciom i kon- 
w erty tom  sakram entu  Bierzmowania.

I W obec olbrzymich przestrzeni,  jakie 
| obejm ow ała  do tychczas  administracja  
apostolska w Oslo, Stolica Św . podzie- 
| ;fa te obsza ry  na trzy  w ikar ja ty  apo- 
s.olskie: północny, cen+ralny i połud­
niowo-wschodni. Norw egja liczy obec­
nie na ogólną liczbę 2 i pół miljona mie- 

I  szkańców  — 2700 katolików. C zynnych  
tu jest 32 misjonarzy, w tem 2 Po laków .

Po wydaleniu oo. Jezuitów  z  Hiszpanji.
Zakon OO. Jezu itów  w  Hiszpanji po­

s iada 5 prow incyj i liczy około 3 tys iące  
cz łonków w dw ustu  zgórą dom ach M a­
jątek tego zakonu p rzeds taw ia  bardzo  
v. ielką w artość , głównie w kościołach, 
k lasztorach i wielkich zakładach  nauko­
w ych  i w y ch o w aw czy ch .  Kolegja OO. 
Jezuitów  w Hiszpanji, p rzew ażn ie  no­
w ocześnie w yposażone, posiadają b a r ­
dzo w ysoki poziom naukow y. Ostatni 
rok szkolny rozpoczął się w zakładach  
OO. Jezu itów  normalnie, jak lat ubie­
głych. Po  nadejściu jednak wiadomości 
o wydaleniu zakonu, znaczna część  ro­
dziców już w ycofała  swoje dzieci z tych 
zakładów . W y w o ła ło  to wielkie zanie­
pokojenie w ładz  państw ow ych , dobrze 
zda jących  sofre  sp raw ę  z wielkiej szko­
dy, jaką ponosi społeczeństw o i pańs tw o  
z tego powodu.

W span ia ły  insty tu t OO. Jezu itów  w  
M adrycie „De Artes y  Industrias44 prze­
niesiony został przez  nich z konieczno­
ści do Low anjum  w  Bclgji, z o cz y w is tą  
dotkliw ą s t ra tą  dla o św ia ty  hiszpańskiej. 
W ielką instytucję o  ch a rak te rze  histo­
rycznym  „M onum enta  historica Socie- 
tatis Je su 44 przenieśli OO. Jezuici p rzed  
paru la ty  do B orgo Santo  Spirito, b ęd ą -  
cem jedną z eks te ry to r ia lnych  części 
w a tykańsk ich  w  R zym ie.

P o zo s ta łe  w  H ’szpanji a rch iw a  zako­
nu przejdą  do a rch iw ó w  p ańs tw ow ych .

Mgr. Chiarlo nuncjuszem w  Am eryce  
Centralnej.

Mgr. Chiarlo, d o ty ch czaso w y  nun­
cjusz w  Boliwji, m ianow any  został obec­
nie in ternuncjuszem  w  A m eryce C en tra l­
nej z tytu łem  nuncjusza. Ks. a rcyb iskup  
Chiarlo  przez sze reg  lat b y ł  au dy to rem  
nuncjatury  w  W a rsza w ie .



Dział handlowy.
Giełda pieniężna w  Warszawie

z dnia 6 lutego 1932 r.
D olar am erykański 8.897/to zt. F unt szterlin- 

gów  angielskich 30.70 zt. 100 franków  francu­
skich 35.03 zt. 100 koron  czeskich 26.35 zt. 100 
lfr w łoskich 45.78 zt. 100 franków  szw ajcarsk ich  
173.76 zt. 100 guldenów  holenderskich  358.65 zt. 
100 lei rum uńskich 5.34 zt.

„ Giełda zbożowa w Poznani” 
z dnia 5 lutego 1932 r.

N otow ania za 100 k g  w  handlu hurtow ym : 
Ż yto 22.50—23.00. P szen ica  23,25—24.00. Jęcz­
mień 19.25—21.75, b ro w aro w y  23.00—24.00. — 
O w ies 19.50—20.00. M ąka żytn ia 65 proc. 34.00 
do 35.00, pszenna 65 proc. 35.50—37.50. O tręby  
Żytnie 14.50—15.00, pszenne 14.00— 15,00, pszen­
ne grube 15.00— 16,00. R zepak 32.00—33.00. Gor­
czyca  33.00— 40,00. W yka latnw a 22.00—24.00. 
P d u sz k a  21,00—23,00. G roch W iktoria 24.00 do 
27,00, F o lgera  30.00—33,00. Lubin niebieski 12.00 
do 13.00, żó łty  15,50— 16.50. Ogólne usposobienie 
spokojne.

i Giełda zbożowa we Wrocławiu 
z dnia 5 lutego 1932 r.

N otow ano za 1000 kg  w  handlu hurtow ym  
p rzy  odbiorze ładunków  w agonow ych: Pszenica 
śląska 74.5 kg — 241 mk, 78 kg — 245 mk, 72 kg 
— 231 mk. Ż yto  śląskie 71,2 kg  — 208 mk, 69 
k g  — 204 mk. O w ies now y średniej jakości i 
dobroci 145 mk. Jęczm ień b row arow y  186 mk. 
ta to w y  1 na kaszę 176 mk.

M ąka za 100 kg : P szenna now a 70 proc. 33.50 
mk, pszenna luksusow a 39,50 mk. żytnia nowa 
70 proc. 29.75 mk, 65 proc. 30.75 mk, 60 proc. 
31,75 mk.

S trączkow e za 100 kg : Groch W iktoria 24 do 
27 mk. G roszek zielony 32—34 mk. Fasola biała 
18—20 mik. Bobik koński 16—17 mk. W yka 18 
do 20 mk. P eluszka 18— 19 mk.

P asza  dla bydła  za 100 kg : O tręby  pszenne 
9.25— 10,00 mk, żytnie 9,75—10.50 mk. Stoma 
ży tn ia , pszenna, jęczm ienna i ow siana prasow ana 
1,30 mk, żytnia dtuiga 1.60 mk. Siano s ta re  1,90 
mik, now e zdrow e i suche 2,20 mk.

S P O R T  f

O dpowiedz’ redakcil.
A. B. P szów , D yrekcja  Sem inarjum  dla o- 

ch ron iarek  (freblanek) w M ysłow icach udzieli 
chętnie bliższych szczegółów  co do w arunków  
przyjęcia , ‘rw ania nauki i opłaty. Na odpowiedź 
należy  do łączyć znaczek pocztow y.

J. J. Ł. R entę rodzicielską czyli zaopatrze­
nie rodzicielskie po synach, poległych w woj­
nie św iatow ej, o trzym ają  tylko ci rodzice, któ­
rz y  nie posiadają żadnego m ajątku ani też dzieci, 
k tó re  b y ty b y  w stanie u trzym yw ać ich, i nie po­
b ie ra ją  ren ty , a polegli synow ie byliby  obecnie 
jedynym i żyw icielam i. D rukarnia Śląska znaj­
duje się w  K atow icach p rzy  ul. B atorego 2 i ul. 
K ościuszki 15.

J. G. G. A dres brzm i: R echtsverw altung  fflr 
R etchsausgaben ta Berlin. — Inform acyj w spra­
w ie założenia Związku O sadników  Polskich mo­
że udzielić p. P aw eł K aruga, oddział Rolników 
Z. Z. P . w  K atow icach, ul. P iłsudskiego 20.

J . K, S. Na pogorszenie skutków  w ojny św ia­
tow ej m ożną staw ić wniosek o badanie w ojsko- 
w o-lekarsk ie  do S taro stw a, R eferent Spraw  In­
w alidów  W ojennych. O statni term in do poda­
nia w niosków  o badanie lekarskie celem przy­
znania ren ty  w ojennej lub pow stańczej upłynął 
z dniem  31 grudnia 1930 r. W szelkie podania po 
tym czasokresie  nie zostaną uw zględnione.

F. N. Rogów. Jeżeli P an  po rozparcelow aniu 
nie o trzym ał p racy , to  powinien być w ynagro­
dzony  4K -m iesięczną -odprawą. W  przeciw nym  
w ypadku  nie o trzym a P an  odszkodow ania w pie­
niądzach ani polu. P rzeciw  takiemu postępow a­
niu spółki osadniczej nie ma środków  praw nych, 
w ięc sądow nie p rzeg ra łby  P an  spraw ę.

Nr. S. 1000. Poniew aż pieniądze by ły  zło­
żone do banku p ryw atnego  na Śląsku Opolskim, 
w ięc na terenie R zeszy niem ieckiej, to  w edług 
niem ieckiej ustaw y  w alo ryzacy jnej z dnia 16 lip- 
c a  1925 roku nie o trzym a Pan żadnej kw oty  i 
w szelk ie  ubieganie się o w yp ła tę  w kładek o- 
szczędnościow ych, złożonych przed wojną św ia­
to w ą  oraz podczas inflacji (spadku w artośc i pie­
niądza), będzie bezcelow e.

L. S. Gilowice. 1.200 m arek niem ieckich z 
m arca  1921 roku rów nają się 109.20 zł.

A. G. J . 100 m arek  niemieckich z maja 1921 r. 
rów nają się 9.10 zł.

M. C. 39. T rzeb a  zw rócić się do Sądu Opie­
kuńczego  p rzy  Sądzie Grodzkim w Pszczynie. 
W  każdym  razie  mąż może sprzedać sw oją nie­
ruchom ość bez zezw olenia żony. W  spraw ie 
w iana i dzieci należy  udać się do w yżej wspom­
nianego sądu.

G. J . Ł aziska G órne. N adesłane w yjaśnienie 
m ożna zam ieścić tylko w dziale ogłoszeń za za­
p łatą . Jednorazow e ogłoszenie kosztow ać bę­
dzie  najm niej 10 zł. Je s t to  cena w yjątkow o ni­
ska dla naszych czyte ln ików .

R. K. P iek a ry  Rudne. R adzim y zw rócić się 
do Aeroklubu, Lotnisko w  K atow icach.

J. D. D. D odatek do  pensji inw alidzkiej czyli 
w ysługa  inw alidzka ze Spółki B rackiej zostaje 
p rzyznana tylko tym inwalidom, k tó rzy  żadnej 
timej pensji w zględni- ren ty  nie pobierają  i nie 
m ają przynajm niej 60 zł. m iesięcznego dochodu.

Mecze o puhar „Juvalia“.
W czoraj ukończone zosta ły  rozg ry w k i o pu­

h a r ,Ju v e lia “, w  k tórych  udział b ra ło  8 czoło­
w ych klubów  śląskich. Z dobyw ca puharu nie zo. 
s ta ł Jeszcze w yłoniony, bow iem  trz y  drużyny , 
m ianow icie: Ruch, KS. C horzów  I Śląsk uzyska­
ły  rów ną Ilość punktów  po (14). W  takim  w y­
padku pow inien decydow ać stosunek bram ek, 
jak to  przew iduje regulam in g ry  w  piłkę nożną 
1 te  postanow ienia sta tu tu  pow lnne znaleźć za- 

I stosow anie w układzie tabeli o  puhar „Juvellą“ . 
; K ierow nictw a w spom nianych w yżej klubów  Je­

dnak nie zgodziły się na p rzes trzegan ie  posta­
nowień regulam inu 1 uzgodniły m iędzy sobą, że 
zw ycięstw o w  rozgryw kach  o puhar m a p rzy ­
paść drużynie, k tó ra  w  decydujących rozg ryw ­
kach zajm ie p ierw sze miejsce. S praw ą tą  zajm ie 
się Komisja P uharow a I za ła tw i Ją w  najbliż­
szych dniach.

O stateczna tabela  rozgryw ek  o  puhar „Ju - 
velia‘ p rzedstaw ia się następująco :

Stosunek 
g ier bram ek pkt.

1. Ruch 9 30:9 14
2. C horzów  9 28:11 14
3. Ś ląsk 9 31:15 14
4. Policyjny KS. 9 20:11 12
5. „06“ M ysłow ice 9 18:16 11
6. „06" K atow ice 9 28:28 10
7. „07“ S iem ianow ice 9 19:29 6
8. Kolejowe P . W . 9 15:33 5

Ruch — Policyjny KS. 3:0 (2:0).
W ielkie Hajduki, 7. 2. O bydw ie d rużyny  zda­

jąc sobie sp raw ę z w ażności tegoż ostatniego 
spotkania o puhar „Juve!ia“ , w ystąp iły  do za­
w odów  w  najlepszych sk ładach i niezłomna 
w olą zw ycięstw a. W ykazała  to gra, w  której 
dzietai po lcjanci w ałczyli o każdą piłkę do u- 
padłego. W nieśli oni do g ry  dużo zapału i nie- 
zw aiczoną ambicję. A tuty te, cechujące zresz tą  
w szystk ie  zespoły Śląska, nie w płynęły  na w y­
nik spotkania, tym  razem  bow iem  decydow ały  
lepsza techm ka i um iejętności g ry  taktycznej. 
Ligowa d rużyna Ruchu zahartow ana w tw ar­
dych bojach o m istrzostw o naszej ekstrak lasy  
zagrała w czoraj w spaniale, tak, jak za swoich 
najlepszych czasów .

Ruch g ra t bez słabego puulktu. Obrona nie 
dopuściła napastników  Policyjnego KS. do s trza ­
łu, pomoc grała doskonale tak defenzyw uie jak 
i ofenzyw nie, w spierając dobrem i piłkami swój 
atak , g ra jący  rozum nie i skutecznie.

Śląsk — 06 M ysłow ice 5:1 (1:0). 
Św iętochłow ice, 7. 2. M ysłow iczanta tyliko do 

p rze rw y  byli dla gospodarzy  rów norzędnym  
przeciwnikiem , u trzym ując grę  o tw artą . Po 
zm ianie pól załam ali się psych czule, nie w ytrzy  
trw ać  ostrego tem pa, narzuconego przez gospo­
darzy . to też i in icjatyw ę g ry  ujęli w  ręce go­
spodarze, k tó rzy  zupełnie opanow ali boisko., w y ­
g ryw ając mecz bez zbytm ego trudu. Bramki dla 
Ś 'ąska zdobyli: Klecha i Sprus po dwie, O ott je­
dną. Sędziow ał p. Gryc.

Spotkania towarzyskie.
Żydow ski KS. — Śląsk S iem ianow ice 1:3 (0:2). 

KS. Dąb -  1. F. C. 1:1 (1:0).
O rzeł — KS. 22 Mała D ąbrów ka 3:0 (2:0).

KS, 26 G iszow lec — Unja K osztow y 2:1 (0:0). 
W aw el — S. V D elbriickschachte Z abrze 

8:3 (3:2).
Zgoda — T. S. 20 Bogucice 11:0 (6:0). 
S trzelec — Unja S trzybn ica  8:4 (7:2).

W SMP. utworzono ligę ogólnozwią­
zkową piłki nożnej.

Sport w  SM P. rozrósł się już do takiej potęgi, 
że śm iało stanąć może obok innych zw iązków  
sportow ych. W ysta rczy  w spom nieć, że zareje­
strow anych  spor/nw ców , k tó rzy  mają legitym a­
cję z fotografją jest około 2.000. Jes t to p rzew a­
żnie m łodzież, k tó ra  później przechodzi do spor­
tow ych kubów . Obecnie SM P. dąży  do tego, aby 
sport tak zreorganizow ać, ażeby  najepsze siły 
nie opuszczały szeregów  SM P. D atego odbyło 
się w poniedziałek 1 utego br. w Katow icach po­
siedzenie W ydziału Sportow ego pod przew od­
nictwem kom endanta zw. p. naucz. Karugi, na 
którem  uchwalono s tw orzyć  ogólno-związk.iw ą 
ligę piłki nożnej, k tó ra  ma się sk ładać w I-szym  
roku z 10 drużyn, a w II-gim roku tylko z 8 dru­
żyn. Do ligi m ają wejść w szyscy  m istrzowie 
okręg, pilkl nożnej, a więc SM P. Panew niki, Zgo­
da, O rzesze, O rzegów , Lubliniec, Knurów, Rad­
lin, S trum ień, Szopienice i W ielkie Hajduki. Po 
roku 3 drużyny mają spaść do klasy A a do ligi 
wejdzie 1 drużyna tak, że liga liczyć będzie tylko 
8 drużyn. T ak rozw iązano zagadnienie, które 
tyle kłopotu narobiło lidze państw ow ej i śląskiej. 
Co więcej liga SM P. będzie opierała się na dru­
żynach pow iatów  rolniczych, przez co sport 
znajdzie i na w ioskach swoich zwolenników. — 
Zarazem uchwalono z małemi popraw kam i regu­
lamin ligi SM P.

Następnie załatw iono rozgryw ki o m istrzo­
stw o Śląska w ping-pong. Zaw ody odbędą się 
w bieżącym  miesiącu — dla południowej części 
Śląska w Mikołowie, a dla północnej w C horzo­
wie indyw idualne jak i drużynow e. Do zawodów 
staw ać mogą tylko m istrzow ie okręgow i a w 
indyw idualnych w icem istrzow ie. Poczem  obra­
dowano nad w ydaniem  całokształtu  przepisów  
sportow ych SM P. P rzep isy  te ma opracow ać 
przew odniczący W ydziału Sp. naucz. p. Karuga. 
Na koniec uchwalono pow ołać do życia W ydział 
6 :er i D yscypliny dla w szystkich gałęzi sportu 
upraw ianych w SM P. Po tern zakończono po­
siedzenie po 4-godzinnych obradach.

Mecz fiofrejowv szkofarzv.
H arcersk i KS. — Plm nazłalny KS.

6:0 (1:0) 3:0, 2:0)
K atow ice. 7. II. R ozegrany w czoraj w  porze 

obiadow ej mecz hokejow y m iędzy pow yższem ' 
drużynam i szkolnemi, po w cale ciekaw ym  prze­
biegu gry , prow adzonym  w żyw em  tempie, za­
kończył sie pewnem i zasłużonem zw ycięstw em  
harcerzy . H arcerze byli zespołem grającym  skła­
dniej, przyczem  obok niezłej jazdy na łyżw ach 
w ykazali dobre opanowanie krążka i kijka

Hokej, m’strz. śwteto w Lacke Plocid
O negdai w obecności 5000  w idzów  nastąpiło 

inauguracyjne o tw arcie III zim owych igrzysk 
olimpiiskich w Lake Placid Punktualnie o godz 
10 odbyła się defilada zaw odników  17 państw. 
Po złożeniu olimip'jskiej przysięgi przez zaw od­
ników przystąpiono do pierw szej konkurencji — 
to jest do biegu łyżw iarskiego na 500 m tr. Bieg 
nieoczekiw anie rozstrzygnął na sw oją korzyść 
A merykanin Shea w czasie 44.3. Następnie ro­
zegrano dw a spotkania hokejow e, k tó rych  w y­
niki są następujące:

Polslcą — Niemcy 1:2 (0:0, 1:1, 0:1)
W alka była niezw ykle interesująca. W pier­

w szych dwuch tercjach była ona w yrów naną 
miejscami nawe* Polacy mieli lekką przew agę. 
W trzeciej tercji gra odbyw ała się w śiód wiel- 
kiei śnieżycy. B ram kę dla Polski zdoby* Kowal­
ski.

Kanada — Am eryka 2:1 (0:0, 1:1. 1:0)
Gra była prow adzona bardzo ostro. Obie dru­

ż y n y  w alczy ły  o każdy k rążek  z niezw ykłą za- 
żartością

W  drugim dniu igrzysk zostało rozegrane tyl­
ko jedno spotkanie między Am eryką a Polską 
Zw yciężyli Am erykanie w stosunku 4:1.

N ow y Kurs
koncesjoti.  przez  ŚI. Urząd Wojew .  
Korespondencji, Stenografii i pisania na 
m aszynach polski i niem. pod k ie ro w ­
nictwem p. Sperro,  prof, ekonomicznej  
Szkoły  Hand!. Kraków  rozpoczyna sie 
dnia 10 lutego br. — W pisy przyjmuje 
kancelaria Zarządu Kursu w K atowi­
cach, Plac Marjacki 4 Dom Zw iązkow y. 
Opłata nauki znacznie zniżona. Po ukoń­
czeniu kursu udziela się świade ctwa.  -  
M ieszkający poza Katowicam i otrzym u­

ją zniżkę tram wajową.

Drobne ogłoszenia:
Pierw sze słow o i tłusty  druk 15 gr.. każde 
następne 10 gr.. jedno ogłoszenie naimniei 1.20 
zł. Jedno drobne ogłoszenie może mieć naiwv 
żej 30 słów. Na w ysyłkę „zgłoszeń do admin*' 
nadesłać 35 gr. — N ależytość może być plam a 
w znaczkach pocztow ych. — R abatu od drob 

nych ogłoszeń nie udziela się.

mim mgazete!

Szukam  panny, znają­
cej dokładnie po’s-ki i 
niem. w słow ie i piś­
mie. K atow 'ce, Sło­
w ackiego 19./7.________
Poszuku!ę ucznia na­
tychm iast. K atowice, 
D - etocyjna 6. handel 
skór.

' Mam zam iar pożyczyć 
7.000 zł. na 1 h iiyfekp 
na nieruchom ość w a r­
tości 16 000 złotych. 
Zgłoszenia do adm ini­
stracji ped ..nierucho­
mość".

|  * Snrzedaże

Program radiowy.
W torek, 9 lutego 1932.

Katowice, faJla 408,7. Godz. 11.45 Codz. przegląd 
p rasy  polskiej. 11.58 Sygnał czasu  o raz  hej­
nał z w ieży M arjackiej w  K rakow ie. 12.10 
K oncert z pły t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny. 13.15 Komunikaty go­
spodarcze. 15.05 K oncert z płyt gram ofono­
wych. 15.45 Różne bajeczki opowie dzieciom 
ciocia Hela. 16.00 D alszy c iąg  koncertu  z p ły t 
gram ofonow ych 16.20 „M arynarka w ojenna 
w  dniu sw ego św ięta". 16.40 Skrzynka pocz­
towa. 16.55 Lekcja języka angielskiego. 1710 
„N ajp.ękniejsze legendy w ileńskie". 17.35 
K oncert popołudniowy. 18.50 Rozm aitości. — 
19.05 Odcinek pow ieściow y. 19.15 „Czem zaj­
muje s ę m echanika n iebios?" 19..35 P raso w y  
dziennik radjow y. 19.50 Komunikaty Związku 
M łodzieży Polskiej. 20.00 Feljeton pt. „D iabel­
ski eliksir Hoffmana i W ebera". 20.15 Recital 
fortepianow y. 21.15 K w adrans literacki. 21.30 
K oncert kom pozytorski Feliksa N ow ow iejskie­
go. 22.30 D odatek do prasow ego dziennika ra­
diowego. 22.35 Komunikat m eteorologiczny.

Środa, 10 lutego 1932.
Katow ice, fala 408,7. Godz. 11.45 Codz. przegląd  

p rasy  polskiei. 11.58 Sygnał czasu oraz hej­
nał z w ieży M arjackiej w K rakow ie. 12.10 
Koncert z p ły t gram ofonow ych. 13.10 Komu­
nikat m eteorologiczny. 13.15 Kom unikaty go­
spodarcze. 15.05 Interm ezzo m uzyczne. 15.15 
„Chwilka lotnicza*'. 15.25 „D jeta dla uzdro- 
w ieńców ". 15.50 P rogram  dla najm łodszych. 
16.20 „Byron — król poetów  rom antycznych". 
16t40 K oncert z p ły t gram ofonow ych. 17.10 
„Polska jako k ra j przem ysłow y w rodzinie 
narodów ". 17.35 Popularny koncert sym foni­
czny. 18.50 Rozm aitości. 19.05 O dcinek powie­
ściowy. 19,?o Olga R ęgnrow icznw a: „W yrą­
bany  chodnik" — G ustaw a M orcinka. 19.40 
Kom unikaty sportow e. 1945 P rasow y  dzien­
nik radiow y. 20.00 .0  generale szeregow cu". 
20.15 Muzyka lekka w w ykonaniu o rk ie stry  
Polskiego Radja w W arszaw ie. 21.10 S krzyn­
ka pocztowa techniczna. 21.25 P opularny  kon­
c e rt solistów. 22.30 D odatek do prasow ego 
dziennika radjow ego. 22.35 Komunikat m eteo­
rologiczny. 22.15 M uzyka taneczna.

Poszukuje się dziew ­
czyny  uczciw ej do 
•klepu d o  praktyki. Ka­
tow ice. św . Jena  4.. 
C p ,ta r m ,v te r  S  A.

F abrvka kilimów i d y ­
w anów  poszukw e ageń 
łów  na K atow ice ; oko­
licę. K atow ice. Szope­
na 8/2. od 3 —6.

Dó*n® I

7 n dług! mojei żony 
G ertrudy  Zcmbek z do 
rrrn R aport nie odpo­
w iadam  i tychże nie 
płacę. F ranciszek Zom- 
bek.

Szkółki Rogoźnlckta
T ow arzystw a  Górniczo 
Przem ysłow ego  . S a ­
tu rn" m aó  tanio do 
zbycia w iększa ilość 
d rzew  i k rzew ów  ow o­
cow ych i ozdobnych. 
C e "" :ki w ysyła  s*- na 
t ’danie. Adres dća li­
f tów : owiec. Tow
Górn -P rzem . ..Saturn" 
Szkółki Rogoźniickie.

Słomę żytnia j pszenna 
cucha jakoteż i stano 
dobrei ią,kości sprzeda­
je dw ór K rzyżow ice 
stacją W arszow ice, po­
w iat P szczyna po ce­
nach przystępnych .

Sorawv towarzystw.
Znoiła, pow . św lętochłow lckiera. W  środę,

dnia 3 lutego br. w sali oberży  hutnicze: w Zgo­
dzie odbyło się zebranie m iejscowego koła Z O. 
K. Z. Zebraniu przew odniczył p. prezes T w ar­
doch. Na porządku obrad były sp raw y  lokalne 
oraz referat delegata dvrekol' p. mgr. fłaik ie- 
wicza, sch arak te ry zo w ał niedolę r o d a k ó w  na­
szych na Śląsku O polsk im  o r e z  w skazał na bu­
dzącą się prężność narodow ą mas ludow ych pod 
zaborem  niemieckim.

C zarna Huta w T arnogórskiem . O statn ie ze- 
b ran !e M tajscowego Koła Z. O. K. Z. w C zarnej 
hmcie. k tó re  miało miejsce dnia 30 stycznia br. 
poświęcone bvło spraw ie obcokrajow ców  zad u ­
dnionych w zakładach przem ysłow ych na O. Ślą­
sku. Zebraniu przew odniczył p rezes p. B auta.

Pszczyna. 29-go stycznia b r obradow ał w 
Pszczynie zarząd pow. Zw. O brony K resów  
Zachodnich pod przew odnictw em  prezesa dra M. 
R'.essa. Tem atem  obrad były  sp raw y  ośw iatow ej 
działalności kół Związku O brony K resów  Za­
chodnich w śród ludności powiatu.

Ćwlklłce w  Pszczyńsklem . W  ostatnią nie­
dzielę. ub. m. odbyło się zebran ie  m iejscowego 
koła Z. O. K. Z. w Ćwiklicach, na którem  kiero­
wnik szkoły  p. Józef Sw adźba w ygłosił prze­
mówienie ośw iat.iw e.

Z Ogólnego £wrdzku 
PosJcf terów Rezerwy.
K atow ice-D ąb. Z ebranie OZPR. koła K ało- 

w ice-D ąb odbyło się dnia 2 lutego b r. Z ram ie­
nia zarządu  okr p rzyby ’i sekr. okręgow y p. 
M ączyńskl oraz kom. o. G aszczyk. P rzew odn i­
czącym  zebran ia  w ybrano  jednogłośnie p. Mą- 
czyńskiego. k tó ry  dokou-ł w yboru now ego za­
rządu w następującym  składzie: Russek Alfons 
(prezes). B aranow ski F ranciszek, R onczoszek 
Józef, Rudnicki E dw ard  C zuoryna Jan , D urok 
.Trkób, Niespok S tanisław , Nowok Jan, W yplor 
Józef, Klimczak Anton . Suszka Józef. Grocholi 
Józef. Gajda N orbert i P ilaw a P aw eł

Janów . W alne zeb ran ie  koła OZPR. w  dniu 
2 lutego zagaił prezes p. M. Negro. Po  zała tw ie­
niu szeregu spraw  natu ry  organ zacyjnej. p rzy ­
stąpiono do w yboru nowego zarzadu w nastę­
pującym  składzie: Negro M ieczysław  (prezes), 
W ostał Teofil, B ednorz W incenty . P ilarski Ka­
rol, Labiak K onstanty, Koczy P aw eł G rzela- 
chow ski F ran clszek. Mat aszyk  B olesław ,
P rzy b y łk a  B olesław  i Panol Emanuel, 
w ykazuje oddział M ysłow ice. D oskonale by ła  
zorganizow aną gw iazdkę w  B rzezince, gdzie 
w ybitna działalność w ykazuje m iejscow e G rono 
P rzy jació ł Z S.

W ydaw nictw o: Katolika Polskiego. G órnoślą­
zaka, Gońca Śląsktago, Katolika Ś ląskiego 1 

Gwiazdki Śląskiej.
Za redakcję  odpow iada: Franciszek Godula — 

Król. Huta.
N akładem : Zjednoczone W ydaw nictw o G .m t,
Spółka z ogr odp„ K atow ice, ul. św . S tan isła­

wa 4, tel. 14-14 i 156.
D rukiem : D rukarnia Śląska. S-ka z ogr. cdp.

K atow ice, B atorego 2. teł. 878.


